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pow iedzią, że chw ała i w ładza m iesz­
czan lw ow skich niebaw em  ogran*czy 
sie na  królestw ie kurkow em  i poza 
niem nie będzie m iała nic do gadania. 
O pozycya się organizuje, kupi w swem  
ręku prasę (D zienn ik  Polski nabyli 
w  tym  tygoam u pp. Low enstein, H oro­
witz, A schkenazy i spółka), obm yśla 
szerokie, działające na m asy prog-am y 
gospodarcze — a  Strzelnica patrzy na 
to w szystko z baranim  wzrokiem  i z ba­
ranim  bekiem , podjada trochę w  Gaze­
cie m ieszczańskiej, której nikt m eczy ta. 
i gorszy sie zepsuciem  czasów , prze­
w rotem , nieposzanow aniem  tradycyi i 
św iętokradztw em , ściągającem  im  ko­
ronę z zatłuszczonego mózgu 1

Nie tak  umierali rzym scy Petrom u- 
sze, gdy ich rylec cezarów ua śmierć 
skazyw ał.

U  nas i na świście.
Nasi zaborcy odebraw szy  nam  

w olność polityczną, sam odzielność na­
rodow ą, ujarzmili nas srom otnie, nie 
zadow alają się łupem , k tóry  im  jakby  
z deszczem  spadł, lecz dążą ustaw i­
cznie przez z góra w iek cały do 
w yssania z narodu  w szystk ich  soków  
żyw otnych, do w yniszczenia jego du­
cha aż do ostatniej iskierki. N aprzód 
Rosya zabrała nam  uniw ersytety , szko­
ły, klasztory, dobra królew skie, skarb ­
ce, m uzea, biblioteki, tak  sam o Pru­
sacy.

Nie pozostała w  tyle i A ustrya. 
Początek zrobił Józef II., zabierając 
setki kościołów  na cele rządow e, d o ­
bra kam eralne etc. Nie sposob tu w y­
liczać w szystkiego, a wspom nieliśm yI

tylko m im ochodem  o tern, że zabo rc 
zabrali nam  cały dorobek w ieków .

A kiedy już  niem a co do zabie­
rania, biorą się zaborcy z innej strony,

chcę nas. wywłaszczyć w dm dżinie 
kultury.

Cenzorow ie p atrzą  pilnie, aby się 
nie w yrw ało  bodaj trochę sm ielsze 
słowo, konfiskują książki i pisma zasa­
dzając reaaktorów  do więzień, lub 
śc iąg rjąe  ogrom nej wysokość- grzyw ny. 
Z apanow aw szy nad p rasą  zajęli się 
szkolnictwem .

Pod M oskalem  i P rusakiem  nie 
m am y szkól. Zaciężyła na nich b ru ­
talna ręka w rogów . Ilekroć zdobyło się 
społeczeństw o na ofiarę i zaczęto sam o 
budow ać gm ach Gświaty, zaw sze przy­
chodziła ta  brutalna siła i zrów nyw ała 
budu jący  się gm acn z ziemią. Przyitła-

U o i B ł i n t y k a  z b ó j e c k a  p o d  W i e d n i e m .

Co dzieil n ie s ie?
W  ubiegłym  tygodniu  rządząca 

ratuszem  partya  mieszczańska, dw a razy 
została  dotkliwie pobitą, a raczej obitą. 
R az gdy chodziło o w ypowiedzenie 
k o n fa k tu  p. Hellerow i, a drugi raz 
przv w yborze w iceprezydentów i dele­
gata W  obu w ypadkach  m ieszczanie 
niezdolali w ziąść w  obronę sw ych lu­
dzi i uchronić się od g runtow nej a przy­
krej kom prom nacyi K ontrakt p. Helle­
rowi w ypow iedziano, a drugim  w ice­
prezydentem  m iasta został radny Epler, 
delegatem  zaś dr. A schkenaze. Obie te 
kandydatury  zasługują  na wielkie sym - 
patye i m iasto na nich z pewmością źle 
nie w yjdzie. T o  też poniższe uw agi na­
sze m ecdnosza sie nieprzychylnie do 
pp. Epplera i A schkenazego, bo naszem  
zdam em  Lw £w  pozyskał w  nich dwit 
w ybitne, najgodniejsze m oże sw ych 
stanow 'sk  siły. Ale to w szystko, co ich 
słusznem u zresz tą  zw ycięstw u tow arzy­
szyło, je s t w zorow ym  przykładem , do 
czego prow adź’ bu ta , zaslepien;e, zaro­
zum iałość i mały szał wielkości, które 
to w szvstkie niecnoty od dłuższego już 
czasu stały się cierpiączką Strzelnicy.

Rządziła ona niepodzielnie, rządziła 
lepiej albo gorzej, ale zaw sze nr krótką 
m etę, zaw sze z ta kurza ślepota, że 
m ało jest w ładzę dzierżyć, lecz trzeba 
tez o jej utrw aleniu godziwym i środka­
mi pam iętać. A Strzelnica w prost nie­
zdolną była pojąc, że m oże jej ktoś 
ster m iasta odebrać, że w ładzę, dotych­
czas nieograniczoną, podzielić będzie 
m usiała z ludźmi now ym i, a stojącym i 
daleko poza jej obozem .

Ale bo co też zrobiła Strzelnica, 
aby  rządzić i ju tro , a nie dzis tylko? 
Ś. p. Michalski miał jeszcze program  
społeczno - gospodarczy. Niewychodz-ł 
ten program  poza drąg, liczył się z tern 
tylko, co najkonieczniejsze, ale ostate­
cznie on istniał i jakiś cel w skazyw ał.

Po śmierci M ichalsidego uśm ierco­
no i jego  progi am —  niepozostało nic, 
oprócz garstki frazesów , które bvły już 
przed 30 laty, tylito że w tedy m owiono 
o tram w aju  konnym , zam iast o elek­
trycznym , o świetle gazow-em, a  nie 
łukow em , jak  dzisiaj.

A gdy nowi ludzie now e ideje rzu­
cać poczęli, zaw rzała S trzeln ica obu rze­
niem , że ktoś m a odw agę m ówić o tern, 
o czem om ani jeszcze pom yśleć nie 
śmieli. Rzucili zatem  anatem ę na tych 
now atorów , a potem  zam ki' się w  ści- 
slem kół’*u na  ul. K urkow ej, napełnili 
k-elichy starym  w ęgrzynem  i gada)’ je ­
den do drugiego: ja  wielki, ty wielki,
on wielki —  niew idząc, że oni w  o- 
czach maleli, a  rośli ci, k tórzy  poza ich 
obozem organizow ali się i skupiali siły. 
A było zaw ołać do n ich : caveant con- 
sulcs! —  to oni odpow iadali łyczakow ­
ską m ow ą, k tóra  z klasyczna łaciną 
ńiema nic w spóm ego.

Aż przyszła porażka jedna —  po-
druga —  a obie są nieom ylną za­
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deiu tego choćby ostatni gw ałt zadany 
M acierzy szkolnej.

W  jednej tylko A ustryi zdaw ało się, 
panow ała znośna sw oboda w  dziedzinie 
ośw iaty, aczkolw iek nie brakło głosów  
w ołających publicznie, że

szkoła austryacka wynaiadawia tak sa  
mo jak moskiewska lub pruska.

T o też w  społeczeństw ie dał się 
odczuć w  ostatnich czasach ruch  w 
kierunku

unarodowienia szłtoiy.
Na w iecach, zebianiach, posiedze­

niach, zastanaw iał się nietylko ogół 
nauczycielstw a ludow ego i szkół śre­
dnich, ale też i społeczeństw o cale 
interesow ało się spraw ą ogrom nie. Był 
to, co praw da słom iany ogień, jednakże 
ślad tej p racy  pozostał. Młodzież sam a 
nasiąknęła najwznioślejszy m h asłem : 

Bug i Ojczyzna, 
a O jczyzna nie austryacka, lecz nasza, 
polska! Cóż jednek  to pom ogło? Co 
pomogło rozszerzenie knm petencyi 
Rady szkolnej kraiow ej. Rząd cen­
tralny mimo to trzy m a olbrzym ią 
sw oją  łapę na szkolnictw ie galicyjskiem. 
nie przestrzegając w cale tego, że m a 
tu  rządzić nasza, zautonom izow ana Ra­
da szkolna krajow a. W  ostatn ich  dniach 
rozesłano dyrekcyom  szkół tajny okólnik, 
m ocą którego

ogranicza się obchody narodowe 
w szkołach.

M inisterstwo austryackie  pragnie, 
aby nauczyciele odwodzili m łodzież od 
tego rodzaju  obchodów  i m anifestacyi 
i aby ją  kontrolow ali skrupulatnie w  tym 
względzie. Położono głów ny nacisk na 
obchody m ickiew iczow skie. N atom iast 
m inisterstw o żąda, aby  szkoły galicyj­
skie obchodziły z w ielką pom pą i oka­
załością jub .leusz cesarza.

Przeciw tem u w  zasadzie nic nie 
m am y. Cesarz Franciszek  Józef I. tyle 
osobiście okazał nam  serca, ze należy 
m u się w dzięczność z naszej strony 
Jednakże społeczeństw u polskie musi 
się zastrzedz przeciw  tego rodzaju 
..winkom von oben". Cesarzow i będzie 
oardzo miło, gdy m u się okaże w dzię­
czność, nie w ym uszoną, ale dobro­
wolną.

Co zaś do ograniczenia obcnodów  
narodow ych w  szkołach, to  w  pierw ­
szym  rzędzie

Kołu polskie powinno
n a d  r z e c z o n y m  r o z p o r z ą d z e ­
n i e m  s i ę  z a s t a n a w i ć  i e w e n ­
t u a l n i e  z a p y t a ć  m i n i s t r a  
o ś w i a t y ,  j a k i e m  p r a w e m  n a ­
k ł a d a  p e t a  p r z y r o d z o n y m
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STRASZNA (iOSPODA
Powieść z angielskiego.

Rozm aw iając sam a z sobą, p rzy­
wdziała am azonkę i gotow a do od­
jazdu, z  pejczą w  ręku, oczekiw ała 
służącej. Za chw uę ta wbiegia, z lek­
kim rum ieńcem  w zruszenia na  wiecznie 
bladej tw arzy.

— W szystko  już  gotow e m y lady!
—  D obrze! Oto m asz dla ciebie, 

K asiu! — dodała w ciskając w’ chudą 
dłoń pełną kieskę. —  G dyby ju tro  ra ­
no szukał mię sir T rący , pow iedz m u, 
że czuję się n iezdrow ą i nie mogę ni­
kogo przyjąć. Do pokoju m ego nie 
w puszczaj go pod żadnym  w arun­
kiem.

Co rzekłszy, puściła się na  dół po 
schodach  i stanęła niebaw em  u  bram y.

Czekał na nią m asztalerz Roger 
trzym ając w pogotow iu osiodłanego 
w ierzchow ca. P iękny to był koń, pełny 
ognia, i teraz stojąc rw ał się i grzebał 
niecierpliwie nóżką.

—  On, m ylady, niespokojny tro­
chę —  ozw ał się Roger klepiąc piękne 
zw ierzę po szvi. M ożeby więc dobrze 
było, żebym  z kaw ałek odprow adził 
panią ?

— Niewidzę potrzeby —  odparła 
łady Bella. —  Z resztą nie pierw szy to 
już  raz dosiadam  tego w ierzchow ca, 
n e.nam  się więc czego obaw iać. P a­
miętaj jedynie, że sir T racy 'em u  ani 
słów ka o moim w yjezdzie.

—  Potrafię m ilczeć  m y la d y .
Lady Bella sparłszy się o podaną 

rękę sługi, ddśiadła spiesznie rum aka

u c z u c i o m  n a s z e j  m ł o d z i e ż y !
W  polityce zagranicznej zapa­

now ał w  ostatnich dniach prąd 
łagodnego uspokojenia.

Przynajm niej przez czas w akacyi 
nie zdarzy się nic takiego, coby żywiej 
zaniepokoiło opinię publiczną w  E uro ­
pie. Przedew szystkiem  uspokojono się 
w  Niem czech. W ódz polityki niemieckiej 
Bulów w yjechał ju ż  na  letnie w yw cza­
sy. S nu ją  się tylko piany n a  pizyszłość. 
Między innem i dziennik berliński Dor 
Tag  pdmieścil sensacyjne rew elacye 
b. niem ieckiego radcy legacyjncgo przy 
anm asadzie w  Londynie, R ath’a.

Twierdzi, on, ze król E dw ard , gdy 
w stąpił na tron, pragnął zbliżyć się do 
trójprzym ierza i do Niemiec, myślał na­
w et o zaw arciu so juszu  zaczepno-od- 
pornego z Niemcami. Zam iar ten rozbił 
się o stanow czo i chłodno odm ow ną 
postaw ę Niemiec. T o  do tego stopnia 
zraziło króla E dw arda  do Niemiec, że 
postanow ił zbliżyć się do F rancyi i Ro- 
syi i dążyć do zupełnego odosobnienia 
Niemiec. D alszy plan akcyi dyplom a­
tyczno' politycznej Angli opracow ał lord 
Curzon, k tóry  rychło zapew ne zajmie 
w  Anglii kierujące stanow isko poli­
tyczne.

W edług tego planu

Anglia ma du swej komblnacyi antinie- 
mieckiej wciągnąć także Austro-Hlęgry

Aby je  pozyskać, m a być zakres 
in teresów  i w pływ ów  na W schodzie 
podzielony w  następu jący  sp o só b . A n­
glia pragnie otw orzyć sobie w olną drogę 
lądow ą do Indyi i drogę z Egiptu  do 
Persyi ; Rosya m a otrzym ać w olną rękę 
nad Bosforem , a A ustio-W ęgry rozsze­
rzenie swoich granic aż do Salonik. 
Niem cy i W łochy będą w yłączone od 
w szelkich korzyści na W schodzie.

W  otoczeniu króla E dw arda  li­
czą na to, że plan ten uw ieńczony zo­
stanie pom yślnym  skutkiem , spodzie­
w ają  sie bow iem , że sojusz A ustryi 
z N iem cam i rychło zupełnie się rozluźni 
z pow odu antipolskiej polityki Brus.

G łośną była  w  N iem czech sw ego 
czasu  spraw a

tak zwanego „flottenvbreinu“.
T ow arzystw o  to  upraw iało w brew  

zam iarom  rządu  hałaśliwą agitacyę w o­
jenną i rów nocześnie popierało politykę 
reakcyjną. W ystąpił przeciw  tem u ce­
sarz  W ilhelm.

Niezadowoleni z tego w szechniem - 
cy zam ierzają w ystąpić z „flotier,ve- 
re inu8 i założyć now e podobne stow a­
rzyszenie, które byłoby niezależne od 
rządu i m ogłoby upraw iać w  dalszym  
ciągu agitacyę w ojow niczą.

i w okam gnieniu pom knęła jak  strzała 
z cięciwy.

—  Fihi! a  to popędziła aż  szum  
poszedł! —  zaw ołał Roger spoglądając 
za ujeżdżającą. — Założyłbym  się nie 
w iem  o co, że pojechała na spotkanie 
z kimeś, kogo uszczęśliw ić pragnie.

Otóż jak  widzimy, służba lady Belli 
m iała w cale niepochlebne w yobrażenie
0 sw ojej pani ubliżające dam ie na tern 
stanow isku.

A m azonka pędziła tym czasem  sza­
lonym  galopem  przesadzając płoty i now y.

I nic nie pow strzym yw ało tej sza­
lonej jazdy, koń przynaglany posuw ał 
się jednako  po gościńcu bitym , jak  i 
opłotkam i, które ośw iecał blado zim ny 
prom ień księżyca, tak  sam o dalej po 
pod okna chat zam ieszkałych, k tórych 
m ieszkańcy zaciekaw ieni biegli do okien, 
ażeby ujrzeć, co to  za jeździec pędzi 
ta k  na złam anie k a rk u ; a do progów  
dom ostw  przytuleni włóczęgi zrywali 
sie przerażeni, ale zanim  przetarli oczy 
zaspane, już jeździec znikał jak  m ara
1 dochodził ich tylko tętent głuchy.

Nie pow strzym ały jej ani m osty, 
ani łąki, ani role upraw ne, a następnie 
rozległa ponura pustynia, k tórą prze­
byw szy, u jrzała nareszcie lady Bella 
kształty wysokiej wieży, zarysow ującej 
się na szarem  tle na  poły ośw ietlonego 
widnokręgu.

Dobiła się nareszcie do W iver- 
borne.

Przybyw szy przed dom kościelne­
go, w strzym ała lady Bella konia zzia­
janego, robiącego ciężko bokam i i p o -l 
krytego pianą i ku izaw ą.

Ze sunęła się zw innie z siodła, uw ią­
zała konia, do drzew a i przeszedłszy mały 
ogródek przed dom em , zapukała śmiało 
we drzwi.

Zanosi się więc na ostry zatarg  
m iędzy zwolennikam i przyśpieszonych 
zbrojeń i bezw zględnego w ystępow ania 
w polityce zagranicznej, a rządem , 
uznającym  konieczność zaw rócenia na 
tory  polityki spokojniejszej. Położenie 
pogarsza się jeszcze w skutek niezado­
w olenia hakalystów  z reform y komisyi 
kolonizacyjnej. Pow staje fronda hakaty- 
styczno-w ojow nicza, k tórą  trudno bę­
dzie utrzym ać w karbach słabem u rzą­
dowi, pozbaw ionem u ponadto zw artej 
w iększości w  parlam encie.

Rewolucya w  Persyi 
przygasa, a zw łaszcza w  T eheranie za ­
panow ał zupełny spokój i porządek. — 
Tylko z T dbrisu  z Północnej Persyi 
dochodzą wieści, że w  starciacn w oj­
ska z rew olucyonistam i zginęło 300 lu­
dzi, a rannych padło 700. W ojska per­
skie zbom bardow ały m iasto. Zapanow ał 
między ludnością gród.

Hajdamacy — pracują.

Pod hasłem  „Tz chaty  do chaty, 
z r u k  do ru k “, opuściła w łaśnie prasy 
drukarskie b roszura  p. t. „Pan  Po- 
tockyj" w  objętości 2 arkuszy  druku 
po cenie 8 halerzy  za egzem plarz. Na 
odw rotnej stronie tytułow ej karty , w y ­
drukow ano u w a g ę : „D rukow ano 30.000 
egzem plarzy". Jest to  już  trzecia z  rzę­
du  broszura „D eszew oi biblioteki", w y­
daw anej przez... Ruskie T ow . peoago- 
g.czne, a  redagow anej w „Akademicz- 
nirr. domi i Akadem icznoi H rom adi". 
Mniej, niż 10 egz, nabyć nie m ożna! 
Szczegół ten bardzo wiele mówi.

O m aw iana broszura następuje bez­
pośrednio w e w spom nianem  w ydaw ni­
ctw ie po „H istorycznych pieśniach 
M irosława Siczyńskiego". Sprytne ze ­
staw ienie: SiczyrisKi i „Pan Potocki".
Na w stępie broszury  je s t jedna kartka, 
objaśniająca, że m ow a tu  o jakim ś tam  
Potockim  z daw nych czasów . K artka 
ta przeznaczona jest do w ydarcia. Bo 
sko io  się tę kartkę w ydrze, w ów czas 
kalum m e i paszkw ile m oże czytelnik 
łatw o odnieść do zam ordow anego śp. 
nam iestnika Potockiego, zw łaszcza czy­
telnik rneosw iecony —  chłop ruski. A 
o to  au torom  i w ydaw com  głównie 
chodzi.

W  jakiem  św ietle p rzedstaw iają 
hajdam acy przed ludem  „P ana Po­
tockiego" niech posłuży dosłow ny prze­
kład dw u z brzegu opow iadań zaw ar­
tych  w  broszurze.

„P otoćkyj ta hala  Z a zu ła u.
„Pew nego r a z u  w  jesieni stara Da-

Była to dopiero godzina czw arta 
r a ro  i zaledw c szarzeć poczynało od 
w schodu.

Kościelny, w ystraszony hałasem  i 
tak ranną w izytą, w yjrzał przez okno 
w yścibiw szy głowę.

Spostrzegłszy dam ę w  stro ju  arna 
żonki, przetarł oczy zdziw iony i zdało 
m u się, że to sen jeszcze.

Aie gdy po chwili usłyszą* słow a: 
„zejdźcie no tu  na  dół, idzie bowiem 
o życie lu d zk ie !“ —  nie zastanaw iał 
się diużej, ile p rzym knąw szy  czem- 
prędzej okno, ubrał się i zbiegi jaK sza­
lony lub odurzony na  dół.

Zaniepokojony do najw yższego 
stopnia, otw orzył drzwi i w prow adził 
dam ę do pierw szej izby, gościnnej. 
Jednocześnie usiłow ał przypatrzeć się 
dobrze przybyłej, chcąc się przekonać 
czy jej przypadkiem  nie zna.

Ale zaślubiny Izabeli C ourtney 
z Robertem  Blithedale, należały do rzę­
du  tys.ąea innych tego rodzaju  obrzę­
dów , których kościelny był świadKiem 
od czasu  objęcia sw oich obow iązków . 
Nie zaszło zresztą  przy tej ceremonii 
nic nadzw yczajnego, stary  zatem  ko- 
śr.e lny  nie mógł sobie żadną m iarą 
przypom nieć oblicza lady BeJH.

—  M aster B ruton —  zagadnęła 
dam a skwapliwie, ale pom im o gorą­
czkow ego usposobienia bardzo w yraźnie 
w ym aw iając każde słowo — mr. Bru­
ton — pow tórzyła — najdaiej ju tro  
a  m oże naw et dziś jeszcze przybędzie 
tu  pewien jegom ość i żądać będzie kopii 
protokołu, który spisany został i w cią­
gnięty w  księgi kościelne przed laty 
dw udziestu o akcie zaślubin Roberta 
Blithedale z Izabelą C ourtney Otóż od­
pisu tego żebyście m u nie wydali pod 
żadnym  w arunkiem .

ba Zazula poszła do lasu na poćpieńK* 
(roazaj grzybów  P. T ł.) Jeszcze może 
ani jednej podpieńki nie znalazła, gdy 
w tern patrzy, a tu  jedzie pan Potocki 
ze strzelba na plecach, a przy nim sfo­
ra psów . B aba oniemiała z przerażenia 
(bo Potocki miał to  do siebie, że gdy 
na kogo popatrzył, to  w ystarczyło 
um rzeć ze strachu) stoi, trzęsie się, jak  
w  febrze. Potocki podjeżdża do niej.

— A co ty  tu  robisz, b a b o 5
—  Podpieńki zbieram.
—  A jak  ty się nazyw asz!
—  Zazula, jaśnie panie.
—  A tak. zazula (KukutKa. P. Tl.y* 

a ja  vdaśnie jej szukałem  Leż na 
drzew o i kukaj, kiedyś kukułka.

—  Ja stara nie m ogę — prosi ze 
łzami w- oczach baba.

— Leź, ja  cię podsadzę —  nale­
gał Potocki.

I baba poczęła leźć na dizew o, 
Pan Potocki bue ją  harapem , aby  pre 
dzej, wylazia w reszcie na gałąź i trzę- 
się się z okropnego strachu,

—  No, kukaj babo, pókim dobry !
—  K u-ku! K u-ku — zakukała 

baba.
W tej chwili pan  Potocki w ycelo­

w ał do Daby : b u c h 1 B aba spadła na 
ziemię zabita. Zabił ją  w rażyj syn. Pod­
jechał zabójca do baby  bliżej, rozśrmał 
się z „kukułki" i pojecńa’ dalej.

J a k  Powclcyj ubyw  moloayciu.
„R az podobała s>ę Potockiem u ja ­

kaś bardzo piękna kobieta w iościanka 
i —  nie poddała się mu. N iepom ogły 
podarunki, ani obiecanki. M ołodyaa 
b y ła  uparta. W ów czas sprow adził Po­
tocki m alarza aż z W ioch i k tz  ł m u 
zdjąć portret z uroczej m ołodyci. Gd} 
portre t był już gotow y, przy prow adzono 
do Potockiego ow ą kom etę. Potocki Ka­
za ł jej stanąć koło portretu  i pow iada:

— W idzisz, jak ja  piękność tw a 
cenię T w oje  wnuKi, praw nuki piękność 
tę podziw iać beda Lecz, ześ nier.iiaia 
dla m nie serca —  nie oddałaś mi się, 
nie oddasz się już  n ikom u^

W yjął pistolet z zapasa  i zastrzelił
niebogę".

w *
T aka oto opow ieść o  panu  Poto­

ckim idzie m iędzy lud w  30.000 egzem ­
plarzy staraniem  „R uskiego T ow arzy ­
stw a Pedagogicznego", subw eneyono- 
w anego naszym* pieniądzmi.

Sądzim y, że kom entarze do ow ych 
opow iadań są  zupełnie zbyteczne. Mozę 
Koło polskie zechce przejrzeć egzem ­
plarz w  oryginale i przyczyni się ze 
sw ej strony  do w ypuszczenia S iczyń­
skiego na w olność !

Zagadniony starzec spojrzał na m ó­
w iącą z w yrazem  podziwienia i zdu­
m ienia w  tw arzy.

—  Cóż to  u  dyabła za  dam a — 
rzekł sobie w  duchu, — która  o tak 
niezwykłej porze p rzybyw a do m n.e 
i żąda, ażebym  zaniechał tego, cc uczy­
nić jest przecie moim obow iązkiem  1

Po chwili nam ysłu zaś dodał gło­
śn o :

— Jeżeli ktoś podobnego odpisu 
zażąda i zapłaci taksę przepisaną, to 
m uszę go w ydać.

—  A gdyby przypadkiem  zabraKio 
oryginału? —  spytała iady Bella.

Starzec spojrzał znow u zakłopota­
ny na  dam ę i odparł:

— Nie rozum iem  paru.
—  A zatem  w ytłóm aczę się jaśniej 

Chciałabym  dostać odnośny oryginał, 
chciałabym , ażeby  dotycząc* kartę w y­
drzeć z księgi kościelnej a zatc goto- 
w am  zaraz zapłacić dw adzieścia fun­
tów . Oto są, patrzcie, pieniądze.

N a w idok złota zajaśniały oczy 
sta rca  blaskiem  pożądliwości.

—  Pani kusisz mię na m oją zgu­
bę —  odpar* z cicha.

Bella spostrzegła w lot, ze skro 
puły zaczynały upadać w  starcu  na 
Widok sow itej zapłaty.

— Na w asza  zgubę? — pow tó­
rzyła biorąc w ychudłą rękę starca 
w  miękkie sw oje i cieple dłonie — na 
zgubę? tego naw et przypuszczać nie 
m ożna w  tej soraw ie. Ja w ynagrodzę 
w am  to sow icie, i jeżeli nie w ygadacie 
się sami, to  nikt nie domyśli się nawet 
niczego. Nam yślcie się zatem  i chodzc.t. 
do kościoła, bo nie m am y czasu do 
stracenia.

(C . d . ł  i
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Tarapaty nieboszczyka.
Na poB.edzenu.ch spirytystycznych za­

protokołował nasz  reporter.

n .
Przepraszam  za chw ilow ą niedy- 

spozycr ę i służę panom  dalszem  opo­
w iadaniem

Pom im o, że grono operacyjne aało 
mi pow ąchać coś poaobnego do chlo­
roform u — widziałem  w szystko, co ze 
m ną robiono, no i rozum ie się czułem 
w szystko. N aprzód nóż, k tóry  laborant 
z  taką precyzyą o stół ostrzył, okazał 
się za  tępy i k to  w ie czy operacyi nie 
byliby odłożyli, gdyby nie pom ysłow ość 
jednego z operatorów , k tóry  wziął no­
życe służące do przecinania w aty  i ob­
cinania n a  w iosnę żyw opłotu w  ogro­
dzie klinicznym  —  i nożycam i temi 
operacyi dokonał.

Jakież było okropne zdziwienie tych 
panów , gdy się przekonali na  w łasne 
oczy, że m oja ślepa kiszka zdrow a jak  
ry d z ! Ktoś zakom enderow ał zaszyć dziu­
rę, ale w  tej chwili nie było pod ręką 
ani igły, ani nici. Po długich poszuki­
w aniach  jedna z m edycynierek znalazła 
tak  potrzebny przedm iot w  kiapie sw e­
go pałetota, ale niestety okazał się zno­
w u brak  nici. I znow u  jakaś prakty- 
kantka w ytroczyła ze sw ojej halki ja  
kąś fastrygę i dzięki tem u m ożna mnie 
już  było zaszyć.

Podczas całego procederu prak ty­
kanci i praktykantki zaglądali m i z wiel­
ką  c.ekaw ością do środka, pchali tam  
palce i inne czynili dośw iadczenia — 
co było dla mnie., bardzo przyjem ne.

Po tej przyjem nej op erac ji, leża­
łem zupełnie bez pam ięci lecz jak  dłu­
go — nie wiem. Gdy odzj’skaiem tro­
chę przytom ności i sił, przygotowano 
m nie do drugiej operacyi, T eraz  Dowiem 
było całkiem  pew ne, że m am  skręt ki­
szek.

Z tej drugiej operacyi pam iętam  
tylko tyle, że m oja zona była obecną 
i że ją  zaraz w yproszono, bo łkała jak  
dziecko. Co dalej było nie wiem. Gdym 
się obudził —  był przy m nie ksiądz i 
zakonnica. K azano mi się gotow ać na 
śm ierć, co też chętnie uczyniłem.

Myśl jednak, że to  już... że kości­
sta  jejm ość zbliża się ku m nie z kosą — 
w ycisnęła na m oje czoło pot zim ny jak  
lód. Siły opadły mi zupełnie. W  oczach 
poczęły mi w irow ać jakieś żółte koła. 
Zdaw ało mi 9ię, że iade pośpiesznym  
pociągiem z jakiejś wysoitiej gory —  
w  przepaść.

W  trakcie tego, jakby  szarpnięcie 
jakieś, do głuchego uderzenia podobne. 
Przez całe ciało przebieg] mnie straszny  
m róz, w  piersiach coś okrutnie zabola­
ło —  ziew nąłem  i było to już  ostatnie 
moje ziewnięcie na kuli ziemskiej.

I tu  się zaczyna historya dla panów  
wcale niezrozum iała. W yobraźcie sobie 
panow ie taki np. fakt. W iem , że jestem , 
że żyje, poznaję ludzi i rzeczy, a siebie 
nie widzę. Jednak  nić łącząca mnie 
z ziem ską powłoką w cale przeciętą nie 
została. Czułem okropny* chłód w  ko­
ściach i strach, abv  mnie do grobu nie 
zakopali.
> jakiś czas po tej strasznej
chwili zjaw iła się kom isya, która mnie 
dość długo baaała, opukiw ała, i sp isy­
wała protokół. Nie brakło przytein dow ­
cipów i przycinków  pod m oim  adre­
som. które niestety znosić m usiałem  
cierpliwie. Na szczęście kom isya się od­
daliła i do łoza dopuszczono m oją ro­
dzinę. Co tam  było —  nie będę opo­
wiadał, bo to sp-aw y pry w atne, rodzin­
ne i panów  nie obchodzą. W spom nę 
tylko, że moja żona pocałow ała mnie, 
ale z taką odrazą i obrzydzeniem , iż 
gdybym  był mógł, byłbym  się rzucał 
jak  piskorz. No, ale to  było niem o­
żliwe.

Ledw ie m inęła ta  okropna scena 
z rodziną — patrzę, w chodzi gw ardya 
Kurkow skiego. Zm ierzono m nie sk ru p u ­
latnie, w j p ro sL w an o  i zostaw iono w 
spokoju.

Potom zapadła długa noc, w  'uągu 
której najadłem  się barazo wiele stra­
cha, bo mi się ciągle zdaw ało, że z k ą ­
tów  w yłażą szczury  i oczy mi w ygry­
zą. Ale przebyłem  jakoś szczęśliwie.

Rano zaorała mnie służba na  m ary i 
wniosła do obszernej w idnej sali, w  któ­
rej na  sto iach spoczyw ało kilku nieoo- 
szczyków , czekających na sw oją ko­
lej.

Z rozm ow y służby podsłuchałem , 
ze w łaśnie całe to  gronc nieboszczy 
ków  czeka dziś bardzo nieprzyjem na 
niespodzianka —  sekcya.

Przez przepaść wieków.
(Ciąg dalszy.)

W iecie panow ie, że na łagodne, 
spokojne pom ieszanie zm ysłów  na 
W schodzie patrzę zupełnie inaczej, ani 
żeli u  nas. Najczęściej traktuję je  z sza­
cunkiem  jako  dow ód specyalnych wzglę­
dów  bóstw a.

Domyślasz się zatem , że, słysząc 
słow a nieznajom ego, przyszedłem  do 
w niosku, że m am  przed sobą uczone­
go, k tóry  utracił zm ysłj’ w skutek  nad- 
rmernuj pracy um ysłow ej. Lecz w  iego 
spokojnych, błyszczących oczach, które 
patrzały na  mnie pew nie i stanow czo, 
nie było żadnego znaku szaleństw a 
Nie zauw ażyłem  także żadnych nie­
spokojnych  ruchów  rąk  i głowy, nie­
odłącznych praw ie od choroby um y­
słow ej. Przeciwnie postaw a jego, sw o­
bodne i pełne godności, ruchy spo­
kojne i rytm iczne znam ionowały raczej 
znużenie niezw ykłe. Zrozum iałem  od- 
razu, że najm niejsza oznaka nieufno­
ści z m ojej strony m oże go zrazić, od­
pow iedziałem  m u zatem  z rów ną po­
wagą.

— O bracie wielkiego k ró la ! Dni 
tw oje, przedłużone na ziemi do tak 
niezw ykłego term inu wobec krótkości 
życia śm iertelnych, są zapraw dę do­
w odem  albo błogosław ieństw a wielkich 
bogów, albo strasznego  przekleństw a. 
Czy w olno cudzoziem cow i z dalekiego 
kraju  zapytać cię, dlaczego cień tw ego 
brata  potężnego tak  długo czeka na 
ciebie w podziem nych pałacach Amenti ?

— Ach! —  zawołał, nachylając 
się nadem ną —  a był o głow ę w yż­
szy odemrne i u tkw iw szy  błyszczące 
oczy w  m oicn —  więc ty  ml w ierzysz ? 
A m oże to  tylko litość pow oduje tobą, 
ze z udaną ufnością słuchasz słów, 
które bierzesz za m ow e szalonego ? 
Mów praw dę effendi, zaklinam  cię na 
tw oją duszę, gdyż od tw ojej w iary 
zależy dola człowieka, który w  daw no 
zapom niane dni niebacznym  i szalonym  
postępkiem  ściągnął na siebie gniew  
Dogów i pozbaw ił się losu, w spólnego 
całej ludzKOŚci!

Przyznaję, że byłem  niezwykle i 
głęboko w zruszony. Jakiś głos tajem ni­
czy dyktow ał mi odpow iedź •

—  O Egipcyaninie ! Nie jest dzie­
ckiem bezm yślnem , aby decydow ać, 
co jest możliwe lub niemożliwe dla po­
tęgi bogów . Czyż ziarnko piasku m or­
skiego pow ie drugiem u z ia rn k u : „ja i 
ty stanow im y kres O ceanu ?“ Niechcę 
nadużyw ać tw ego zaufania, jeżeli je ­
dnak  pragniesz opow iedzieć mi sw e 
dzieje, to  słow a tw oje nie przebrzm ią 
bez w spółczucia, a  jeżeli je udow o­
dnisz. u w ie rz ę !

— D obrze m ów isz — odrzekł 
Egipcyanin  usiłując się uśm iechnąć. — 
Ale zaufanie pow inno być w zajem ne. 
Czy zaufasz mi, effendi, w  drobnej 
rzeczy, jeżeli ja  ci się zw ierzę w  w a­
żnej spraw ie ?

Każdy z w as, tow arzysze, uznałby 
to za  wielki nierozsądek ze s fo n y  sta ­
rego podróżnika, lecz ja  stanow czo nie 
wątpiłem  w szczerość słów  nieznajo­
mego.

—  Pow ierzę ci, Egipcyaninie —  
odpow iedziałem  —  naw et połow ę sw e­
go m ajątku.

—  N it potrzeba mi twego, effendi, 
m a ją tk u ! —  odparł z tak  sm r.tnem  
w estchnieniem , jakiego nigdy chyba 
nie w ydaj pierś ludzka. —  Co znaczy 
marne tw oje mienie dla m nie, który  uczto­
w ałem  z królem 1 zdobyw cam i, rozrzuca- 
ł em złoto i kosztow ności na w szystkie czte­
ry  strony  św iata, dopóki bogactw o nie 
zamieniło się w  śmiecie w  rękach m o­
ich, dopóki nie zbrzydło mi w szystko,

co m ożna k u p ić?  Ale dlatego w ła­
śnie, że niem am  teraz pieniędzy, po­
trzebuję tw ej pom ocy i tw ego zaufania. 
Posłuchaj, o co idzie. U dajesz się do 
Suzy, m iasta mej młodości i m ego 
szczęścia, m iejsca m ego przestępstw a 
przeciw ko bogom , którzy jednego m ęż­
czyznę zrobili nieśm iertelnym , a  jedną 
kobietę zgubili na wieki W  Suzie 
m asz z a m u r zm iesc pył w ieków  z do­
m u, w  którym  m ieszkałem  ja  i moi 
blizcy, z św iątyń, w  których oddaw a­
liśm y cześć bogom, z grobow ców , w  
których spoczyw ają m um ie najdroż­
szych  dla m nie osób, gdy ja  skarany  
przez siebie sam ego, liczę słońca 
niezliczonych dni... W ięc proszę 
cię, cudzoziem cze: w eź mnie z sooą,
choćby jako jednego z ostatnich robo­
tników , dc Suzy, a ja  w skażę twoim  
ludziom , gdzie m ają kopać, aby  zna­
leźć to, czego szukasz. N arysu ję ci 
św iątynie, teatry i grobow ce, nakreślę 
ulice i ogrody, aby  Suza w  ruinach 
ukazała ci się taką, jak ą  była dla mnie 
za  dni sw ej potęgi.

Jestem  pew ny, że nigdy jeszcze 
żaden  archeolog me otrzym ał podobnej 
propozycyi, nic w ięc dzivTnego, że da­
łem się skusić. W  rzeczyw istosc; ryzy­
kow ałem  bardzo niewiele, gdyż tylko 
koszta  jego przejazdu  i utrzj m ania. 
W yciągnąłem  doń rekę i rzek łem :

—  Daj rękę, E g ipcyan in ie ! Zga­
dzam się, um ow a m iędzy nam i zaw ar­
ta. W yjedziem y ju tro  pociągiem , od­
chodzącym  o świcie. P rzyjdź do mnie 
rano, dam  ci pieniądze na  potrzebne 
zakupy, a gdy sam  zechcesz, w yja­
śnisz mi to, co dotąd jest dla mnie 
niew ytióm aczoną zagadką.

U ścisnęliśm y sobie ręce i teraz 
zdaje mi się, że ten uścisk  połączył 
dw óch żyw ych ludzi nad  p izeoascią 
trzydziestu  w ieków . Myśl to była b ar­
dzo fantastyczna, i jak  wam  się zdaje, 
bardzo naciągnięta, lecz zmienicie zda­
nie, gdy się dowiecie jej przyczyn.

(C. d. n.).

Letniska i uzdrowiska.
Specyalny nasz  sp raw o zd aw ca

z nad Pru tu  donosi, że w  prześlicznych 
i zdrow ych okolicach W schodniego Be­
skidu, jak  w e W o r o c h c i e ,  T a t a r o -  
wie, M i k u l i c z y n i e ,  J a r e m c z u ,  
D o r z e  i D e l a t y n i e  m im o kilku­
dniowej słoty i zim na pulsuje żyw o 
ruch  sezonow y. W ille praw ie w szystkie 
już zajęte, w ycieczki się m nożą. M iej­
scow ości te są  pow szechnie znane już 
z daw niejszych opisow , podnieść więc 
tylko w ystarczy, że dla udogodnienia 
pobytu  letnikom  pobudow ano wszędzie 
wiele now ych dom ów  i pensyonatów . 
U derza w  oczy, ż e  w  bieżącym  t o k u  
przew ażają  w  tych  letniskach guście- 
katolicy.

W  T atarow ie otw orzył pensyo- 
nat w  dom u w łasnym  znany  ze sw ej 
energicznej przedsiębiorczości kupiec 
z D elatyna p. S trzelecki, zakładając ró­
w nocześnie handel tow arów  m ięszanych 
i pokój do śniadań, czem przyczynił się 
wielce do udogodnienia poby tu  w  tej 
uroczej dzikością na tu ry  m iejscow ości.

W  Jarem czu resiauracye p. Hann- 
sa  i Skrzyńskiego obuk dw orca kole- 
jew ego i p. L ankosza n ad  w odospadem  
za  m ostem  kolejow ym  należycie się 
orzysposobily na  przyjęcie gości. Księ­
garz pan Jasielski ze S tanisław ow a dba
0 rozryw kę duchow ą. Rów nież miłą 
będzie w iadom ością dla katolików rzym . 
obrz., ze w  tu tejszym  kościółku od­
praw ia codziennie ran o  M szę św . pol­
ski kapłan, crzebyw ający na kuracyi 
w- zakładzie hydropatycznym  di. Gra- 
dera.

Dziw ne jest tylko niedbalstw o po­
w iatow ych organow , k tóre meóopilno- 
w ały, by drogi i m osty przed rozpo­
częciem sezonu  były już  napraw ione.
1 tak  Klub jarem czanski z b raku  fun­
duszów  dopiero w  ostatniej chwili 
m ógł rozpocząć zw ózkę kam ienia, a  w  
Delatynie dopiero teraz zaczęto  napra­
w ę m ostu, przez cc u trudniono komu- 
nikacyę.

Przybyw ających do Jarem cza uderza 
zaraz n a  w stępie w idok budow y m u­
row anego kościoia. Fundusze  budow y 
składają się przew ażnie z  dobrow ol­
nych datków , m ożna w ięc liczyć, że 
tutejsi letnicy nie poskąpią na ten cel 
ofiar, które za  pokw itow aniem  odbiera 
p. Skrzyński.

Skarżą się w szyscy  na dziw ne 
postępow anie zarządu pocztow ego, kró- 
ry dotąd jeszcze nie przysłał do Jarem - 
cza n a  sezon r u t y n o w a n e j  i pra­
ktycznie w yrobionej siły pom ocniczej. 
Żale i skargi rosną, naw et m ów ią o 
w ysłaniu telegram u do m inisterstw a 
handlu. A propos telegram ów , to o isto­
tnym dziw olągu speuyalnie galicyjskim  
m ożna się na poczcie jarem czańskiej 
przekonać. G dy ktoś zachoru je  i chce 
gw ałtow nie lekarza w ezw ać najbliższym  
pociągiem  z D elatyna lub M ikulirzyna, 
to  przekonuje się, że łatw iejby go by­
ło sprow adzić... z Berdyczow a. Bo te- 
teg iam u nie m oże w ydać poczta w prost 
do tych sąsiednich m iejscow ości, lecz 
musi go w ydać w przód do S tanisła­
w ow a, S tan isław ów  telegrafuje do Ko­
łomyi itd. Nic dziw nego, ze chory o ile 
tym czasem  nie um rze, luo nie znajdzie 
tym czasow ej porady u jakiego hucul­
skiego znachora — nie telegrafuje po 
lekarza: lecz osobiście jedzie po niego.

Miłe siosuneozki ? b. k.

Z blizka i z daleka.
{Kąpiele w Iń n o n ia d zk ! —  Co zarabiają  
rocznie m ieszkańcy P a ryża ?  — Orszak 
sioiemęcy księżniczki. —  K anarek króla  

E dw ai da).

N a doskonały pom ysł, jak  się oka­
zało, wpadła królow a holenderska W il­
helm ina, k tóry  dla hygieny kobiecego 
ciała, stanow i bardzo wielką doniosłość. 
T rzeba  w iedzieć, że królow a Holandvi 
Dardzo iubi sie kąpać. Od dłuższego też 
-zasu  poczęła z w odą, w  kiórej się ką­
pała, m ieszać sok z w yciśniętych cytryn. 
Z apytani w  tej m ierze c zdanie lekarze, 
oświadczyli, że jestto  rzeczyw iście w  
sw oim  rodzaju  baidzo  dobra m yśl, sok 
cy trynow y bovnem  w zm acnia skórę, 
utrzym uje ją  zaw sze delikatną, św ieżą 
i zdrow ą, zw łaszcza jeżeli jest zm ie­
szany  z ciepłą tnie go iącą  nie zim ną) 
w odą.

G dy Się o tym  pom yśle dowiedzieli 
Anglicy, w szyscy  zaczęli w  tern natych­
m iast naśladow ać królow ą W ilhelm inę 
i od tego też czasu  w  Anglii pom iędzy 
a rystokracyą  w eszła w  m odę kąpiel... 
w limoniadzie.

O m aw iając tę kw estyę dziennik 
angielski Oil B las  pow iada, że jeszcze 
korzystniejszem  i w ygodniejszem  byłoby, 
gdyby do takiej cytrynow o-w odnej ką­
pieli, kąpiący w łożył z pól głow y cukru, 
zamroził to w szystko, wsiadł do w anny 
i w sadziw szy  w  usta słom kę, popijał 
w  ten  sposób przyrządzoną lem oniadę, 
biorąc zarazem  kąpiel.

*
Bardzo in teresującą statystykę, ze­

staw ił obecnie prezydent paryskiej rady 
gm innej, A ndre Leseore, w ykazując do­
chody ludności Paryża. Oblicza on 
roczny przychód, przeciętnie każdegc 
obywatela na 300 K. W  dzielnicy Pola 
Elizejskie, k tórą  zam ieszkuje aryatokra- 
cya i wielka ilość obcokrajow ców , każdy 
m ieszkaniec przeciętnie m a rocznego 
dochodu 22.920 K ; w  sąsiedniej dziel­
nicy Faubourg  St. H onore, me każdy 
m ieszkaniec 15.200 K dochodu, w  dziel­
nicy M adeleine 14.400 K. Pew ien znany 
sęazia śledczy w  P aryżu, podał swój 
roczny dochód na  7200 K ośw iadczając, 
że i jego koledzy niem ają w  żadnym  
razie w yższych  przychodów , i muszą 
potrzeby życiow e, opierać bądżto  na  
pom ocy krew nych, bądź reż dodatkow o 
zarabiać pryw atnie-

Z  200f adw okatów , m ieszkających 
w P ą ry iu , 20C zarabia rocznie ponad 
8000 K, a  tylko 50  m a dochód na
40.000 K. — /  2500 w olno praktyku­
jących lekarzy, połowa zarab ia  eto 0400 R 
ro czn ie ; z tych  najlepiej stoją dentyści, 
z k tórych praw ie każdy me. docaodo 
rocznie 25.000 I\.

Krzesła składane z drzewa, płótna i 
.gurty, hamaki dla dzieci i starszych esób, 
baloniki, siatki, trapezy, pierścienie i huśtawki.
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T akże w śród średniej inteiigencyi, 
musi pani dom u dobrze głow ę nałam ać, 
by mogła koniec z końcem  należycie, 
bez uszczerbku dla utrzym ania gospo­
darstw a dom ow ego zw iązać. Częstokroć 
też posag, jaki panna w nosi mężowi, 
byw a natychm iast ooracany  na zału /e- 
nie jakiegoś interesu.

Ogromnie nędznie m ateryalnie, sy ­
tuow ane są subjektki i  m agazynierki, 
później ^szwaczki i kraw czjm ie.

Każ la  z m agazynierek w  wielkich 
składach, jak w Bon Marche, lub Louvre, 
zarabia 200— 240 K m iesięcznie; szw a­
czki zaś i Krawczyme, które od św itu do 
północy, k rw aw o na grosz pracują, 
otrzym ują 1 sous za  gudzinę pracy, tak, 
że co najsprytniejsza pracow niozka. m o­
że dziennie zarobić co najw yżej 1 K 
40 gr. W jak im że  w obec tego stosunku 
pozostaje do nich pierw sza baletnica 
z opery, która sw em i nogam i zarabia
32.000 K rocznie.

R osj'jska księżniczka, Yilma L w ów  
Parlaghy, m usiała niedaw no, zanim  przy­
jechała do N ow ego Jorku, m iasto na­
tychm iast opuścić, poniew aż niemogła 
znaleźć ani jednego hotelu, któryby jej 
w ynajął m ieszkanie. N iestało się to dla­
tego. żeby jej nigdzie niechciano przy­
jąć, lecz z pow odu jej ekscentrycznego 
orszaku, który ją  zaw sze w  podróżach 
otaczał T w orzą  go: 3 olbrzymie sow y, 
4 małe niedźwiedzie, pół tuzina mło­
dych krokodyli i jeden ibis. W pierw  
przed przyjazdem  do N ow ego Jorku, 
zam ów iła księżniczka telegraficznie oso­
bne apartam enty  dla siebie, a osobne 
dla sw ego „otoczenia “. T ak  też uczy ­
niono, skoro zas otoczenie ow o ujrzała 
służba hotelow a, w  tej chwili wym ó- 

' w iła księżniczce m ieszkanie, tak  sam o 
też uczyniły w szystkie inne hotele.

*

Podczas gdy cesarz niemiecki Wil­
helm, jest ogrom nym  miłośnikiem  psów , 
król hiszpański Alfons koni, król belgij­
ski Leopold II. kur, w ładca angielski 
Edw ard, lubi nam iętnie... ptaki. C how a 
też on przy sobie, bardzo osw ojonego 
kanarka, który zaw sze jest w  jego 
apartam entach , lata sw obodnie, tow a­
rzyszy królowi, gdy je  i czyta, w ylatuje 
przez okno do parku  i pow raca natych­
miast zawołany'. Najczęściej zaś siada 
na ram ieniu króla E dw arda  i tak pozo­
staje, nie płosząc się w cale, gdy do 
apartam entu  recepcyjnego, w chodzą mi­
nistrowie, celem narad nad spraw am i 
państw a.

C ieszyn pod 
znakiem  walki.

Prow okacye ludności polskiej ze 
strony Niem ców w  Cieszynie nieustają 
Banda junkrów  planuje wciąż napady 
na Polaków , nie pow strzym yw ana w  tern 
zgoła ani przez S tarostw o, ani przez 
policyę Zdaw ałoby się tak, jak  jakby 
to w szystko było na rękę w ładzy. — 
Onegdaj w  południe rozrzucono w śród 
Niemców odezw ę, do której wszelkie 
kom entarze są  zupełnie zbyteczne Oto 
jej treść:

„Cieszyn pod znakiem walki“.
Cieszyn, 3 . Hyca 19U&.

C k. profesor religii i poseł do Ra­
dy państw a, ks. Londzin, zaprzysiągł 
,,k rw aw ą“ zem ste —  i spokojna zresztą, 
tudzież przez długoletnie w strzym yw a­
nie się od dem onstraoyi, nie przyzw y­
czajona do nich n i e m i e c k a  l u d ­
n o ś ć  Cieszyna m a byc ukarana ju tro , 
w  niedzielę 5-go b tr ., przy sposobno­
ści harm onijnej zabaw y letnej w  nie­
zw yczajny  i najbezw zględniejszy spo­
sób. D  ń ettm k Cieszyński radykalne 
pism o polskie, om aw iało ostatnie zajścia 
uliczne w  haniebny i podstępny  spo­
sób pod wiele m ów iącym  ty tu łem : 
,.K rw aw a niedziela w  C ieszynie" i n u ­
m er ten miał być rozesłany bezplatnii.

w  tysiącach egzem plarzy do gm m  ślą- 
saich, jakoteż do Galicyi, m ianowicie 
zaś w  tym wyłącznie celu, aby  spow o­
dow ać m asow e w targnięcie ludności 
polskiej z w schodniego Śląska, tudzież 
„Sokołow " z Galicyi do Cieszyna.

T u  następnie w  miejskiej strzel­
nicy, gdzie m a się odbyć spokojna za­
baw a letnia niem iecko - narodow ego 
Zw iązku pom ocników  handlow ych, m a 
nastąpić k rw aw y obrachunek z  „prze­
klętymi niemieckimi psam i“ .

C. k. profesor religii, ks. Londzin 
miał w yrazić się w  przem ow ie w  pol­
skim  Dom u N arodow j'm  w  najostrzej­
szy sposób, że Cieszyn w  niedzielę 5. 
lipca będzie w zięty szturm em  i musi 
być w  końcu przez Polaków  zdobyty, 
i że w szystko, co stanie im na drodze, 
będzie przem ocą usunięte, co znaczy 
po polsku: będzie zabite, zakłute albo 
postrzelane 1! W  tym  celu wniosła pe­
w na ilość Polaków  podania do c. k. 
S tarostw a o  zezwolenie na noszenie 
broni.

J e ż e l i  c a ł a  l u d n o ś ć  n i e ­
m i e c k a  p o w s t a n i e  j a k  j e d e n  
m ą  z. b y  z w a r c i e ,  j e d n o m y ś l ­
n i e  i o s t r o  o d e p r z e ć  t e n  b e z ­
c z e l n y  n a p a d  P o l a k ó w ,  będzie­
my w stanie u w o l n i ć  m o ż e  n a  
z a w s z e  n a s z  n i e m i e c k i  j e s z ­
c z e  C i e s z y n  o d  t e j  u c i ą ż l i ­
w e j  h o ł o t y .

W z y w a  m y  p r z e t o  n i e m i e ­
c k ą  l u d n o ś ć  z b l i ż s z e j  i d a l ­
s z e j  o k o l i c y ,  b y  s p i e s z j G a  
w  n i e d z i e l ę  5.  bm.  j u ż  p r z e d -  
p o l u d n i e m d o  C i e s z y n a  c e l e m  
w s p ó l n e g o  z n a m i  s p o t k a n i a  
s i ę  w z a p o w i e d z i a n e j  p r z e z  
ks.  L o n d z i n a  w i e l k i e j ,  r o z ­
s t r z y g a j ą c e j  b i t w i e  n a d
O l z ą .

P r a w d o p o d o b n i e  u d a  s i ę  
n i e m i e c k i e j  l u d n o ś c i C i e s z y -  
n a ,  k t ó r a  p r z e z  d ł u g i e  l a t a  
z n o s i ł a  w  n a j s p o k o j n i e j s z y  
s p o s ó b  c o r a z  t o  b e z c z e l ­
n i e j s z e  p r o w o k a c y e  p o i  
s k i c h  b u r z y c i e l i  ( H e t z e r ) ,  
w  s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  o b c ą  
i n  w a z y  ę, P o l a k ó w  z o b c y c h  
k r a j ó w ,  o d e p r z e ć  z w y c i ę s k o  
t a k ż e  t e n  n a p a d .

T u  n i e m a  ż a d n e j  w y m ó ­
w k i  i ż a d n e g o  b o j a ź l i w e g o  
c o f a n i a  s i ę  p r z e d  c h w i l  o- 
w e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  
tu trzeba tylko udow odnić, że Niemcy 
na  Ś ląsku w schodnim  nie m ogą być 
w ydani bezbronnie na planow ane ża­
rna chjT.

r Heil u n d  B ieg1 “
Zw iązek niemiecki w  Cieszynie.

P unkty  zborne: gospoda „Dom
Niemiecki" i Strzelnica m iejska.

D ruga w iadom ość z C ieszyna jest 
zuoełnie tej sam ej treści, z tą  tylko 
zasadniczą różnicą, że odezw a pocho­
dzi ze strony władzy,

„Z p o w o d u  z a p o w i e d z i a ­
n e g o  f e s t  y n u  p o l s k i e g o  b u r ­
m i s t r z  u r z ę d o w o  w e z w a ł  
N i e m c ó w  O p a w y  i B i e l s k a  
d o  p r z y b y c i a  n a p o m o c p o d  
p o z o r e m  o b r o n y  C i e s z y n a  
p r z e d  P o l a k a m i  z G a l i c y i i  
K r ó l e s t w a .  N a  r y n k u  o b o z u ­
j e  w o j s k o .  D o t y c h c z a s  p a ­
n u j e  s p o k ó  j “.

Niemcy postanow ili w idocznie do­
prowadzić za w szelką cenę do w ięk­
szych zaburzeń

Nasz głos w  tej spraw ie w ypo­
wiedzieliśmy kilkakroć, K zeczą jest 
Koła polskiego przedsięw ziąć jak  naj- 
energiczniejsze kroki, celem sanacyi 
stosunków  śląskich, obrony praw  Im 
dności polskiej i zaw arow ania na przy­
szłość bezw zględnego spokoju. W prze­
ciw nym  razie m oże być bardzo  z le !...

Tajemnica Ignasia.
Ignaś był bachor jak  złoto —  to 

też zdziwiłem się, słysząc jego w rzask, 
jakby go kto ze skóry łupił. A to m at­

ka tak go waliła w tylny PęDen, krzy­
cząc ustaw icznie: oddaj szóstkę! oddaj 
sz ó s tk ę !

Ignaś wił się w  matki rękach jak  
piskorz i su n rto w ał riety le uroczystym  
co przeraźliw ym  głosem , że szóstki nie- 
wziąl, ani jej naw et na oczy niewi- 
dział.

—  Breszysz, hyclu  zatracony I — 
tupała nogami Ignasiow a m atka — Bo­
lek skarżył na ciebie, że cosik m asz... 
cosik chow asz... złodzieju sobaczy 1

— M atka!... o rany... niebij... w ście­
kłaś się?... ja  n iem am  sz ó s tk i! ...— wył 
Ignaś gryząc m atkę po rękach i ska­
cząc jak fryga pc  każdem  uderzeniu.

A ona waliła dalej —  a  on w rzesz 
czai coraz w n iebog łośn ie j— i taK trw ało 
to małe pólgodzinki, az uznałem  za sto­
sow ne przyjąć na siebie rolę rozjem cy.

—  Pani Syrupow a (tak się nazy­
w a ta bijąca m atka) zaco p a r i Ignasia 
grzm cci jak  żydów ka piernat? — py­
tam  surow o, sta jąc  , m iędzj' nią a jej 
p ierw orodną ofia-ą —  Skoro chłopak 
m ówi, że niewziął, to  chyba taki nie- 
wziął...

Na tyle tylko argum em acyi zdo­
była się m oja sędziow ska finezya, ale 
w ystarczała ona w  zupełności, aby  Sy- 
rupow ą doprow adzić do upam iętania i 
do zbożnych na tem at spraw: edliwości 
rozm yślań.

—  Kiedy bo ptuszę pana coś rni 
się tak widzi, że szóstk. mi brakuje, a 
Bolek mówił, co Ignas gdzieś cosik 
chow a i niechce nikom u pokazać!

Ośw iadczyłem  matce, że ja  z  chłop­
cem  tę spraw ę załatw ię i rzetelme ja  
zbadam, Jakoż wziąłem Ignasia w cztery 
oczj' na  ścisłą spow iedź.

Szóstki —  klął się jeszcze raz — 
niewziął, bo to  grzech, a  to  -osik  scho­
w anego niem oże nikom u pokazać, aby 
m u tego nieodebrano, bo to  jest jego 
skarb  najdroższy, jego m ajątek, jakiego 
nieposiada ani Bolek, ani W icek Dyr­
dała, ani naw et Micciek, belferski syn...

Przedstaw iłem  tedy ignasiow i, że 
jeźli się nieprzyzna, co to za  skarb  tak 
starannie chow a, to podejrzenie do 
końca św iata na  nim  ciążyć będzie, 
m atka z irytacyi zem rze, ludzie sie go 
w yprą, pam ięć jego po w iek w ieków  
okryje się niesław ą, a  odem nie niedo- 
starne ju ż  nigdy więcej biletu do cyrku 
Lipóia, teraz w łaśnie, gdy Cygam ewicz 
będzie na jednej nodze walczył z pre­
zydentem  Ciuchcińskim , a na  d-ugiej 
z< m aszyną do ugniatania kam ieni na 
drodze.

Zdaje się, że ta  ostatnia groźba 
zachw iała niezłom ną jak  granit dyskre- 
cyą Ignasia, bo odebraw szy odem nie 
uroczyste słowo honoru, że jego ta je ­
m nicy nigdy i przenigdy przed nikim 
niezdradzę, zaprow adził m nie do w y­
chodka, i tam  z jakiejś dziury, w m u­
rze w y b ite j, w yciągnął zaw iniętego 
w  szesnaście papierków  i w  stary  m an­
kiet... su łtana

Jak p. Trylowski został 
posłem ?

V\ iadom o w szystkim , iż z  okazyi 
w yboru p. T rjlow sk ieg o  na posła do 
Rady państw a, w niesiono sw ego czasu 
do Izby posłów  m nóstw o protestów  
nadzw yczaj ciekaw ej treści. Do najcie­
kaw szych  jednak  niezaprzeezenie nale­
ży protest podpisany, przez grono naj­
pow ażniejszych, różnych sfe r i narodo­
w ości obywateli kołom yjskich, —  który 
opisuje, w  jaki sposób zdobyw ano gło­
sy  na p. Trylow skiego; zgadzają się 
na zeznanie w  tj’m  k ierunku pod przy­
sięgą, iz w ybór ten przeprow adzono 
jak  najdalej posuniętym : gw ałtam i i g ro­
źbą. Grożono bow iem  oporniejszym , 
najstraszliw szą zem stą, a nierzadko 
używ ano  szczególniej w obec chłopów — 
kija,

Pozatem  zausznicy pana T ry low ­
skiego, ludzie sfer lepszych, głosili na 
m ow ach  publicznych, iż z chwilą w y­
boru, na  posła p. T rylow skiego topka 
soli będzie kosztow ać tylko 8 halerzy, 
tytoń zaś każdy, kto bodaj m iesiąc słu ­

żył w w ojsku, będzie mógł „fasow ać 
za durno “, zas w szystkie lasy  i dobra 
kam eralne SLaną się w łasnością gm inną.

Pozatem , obiecyw ano, iż służba 
w ojskow a rok tylko będzie trw ała i to 
za opłatą stosow ną do potrzeb rodziny 
rekruta.

Naturalnie, na lep takich obietnic 
poszły nieuśw iadom ione tłum y — i po­
seł Trylow ski został w ybrany, co jednak  
jest najkoiniczniejsze, iż obecnie biedni 
ludzie, nie w idząc ow oców  tych obie­
canek, poczynają się bun tow ać i szlą 
protest za protestem  do w ładz, czem u 
jeszcze niem a porządku a la Trylow ski 1 
Ciekawą jest rzeczą, co spotka pana 
Trylow skiego przy pow rocie jego do 
w yborczego okręgu l Ludność rozgo­
ryczona grozi w prost, ze pow ita pana 
posła k ijam i’

Aż głupio pom yśleć, że tego ro­
dzaju  człowiek i tego rodzaju szalbier­
stw am i doszedł dc> praw a w ygłaszania 
sw ych mów i w niosków  w obec forum  
p arlam en tarnego!

Proces brylanfeaj szajki.
(WERDYKT SĘDZ. PRZYSIĘGŁYCH.)

Wczoraj o g. 2 popoł., sędziowie 
przysięgli udali się na naradę. — Obrady 
trwały £> godzin i ukończyły się 
o g. 8 w. Sędziowie, zamknięci w swej 
sali, urządzili sobie małą przerwę, pro­
sząc Brysia, aby im przyniós1 podwieczo­
rek, poczem naradzali sie dalej, wz/waiąo 
dwa razy trybunał do wyjaśnienia wąt­
pliwych kwestyj. Wreszcie o gedz. 8 w. 
zwierzchnik ławy przysięgłych prof. 
dr. Panek, odczytał następujący werdykt

Edmund Ś n i e g u c k i false Wasiń- 
ski, uznany został w innvm następujących 
zbrodni jednogłośnie: kradzieży u zło­
tnika Eeue^steina w Koioinyi, usiłowa- 
nej kradzieży w kantorze wymiany Korn- 
bltiha w Stanisławowie, kradzieży j t  Tow. 
ruskicn księży we Lwowie, usiiowanej 
kradzieży w Zuorze izr. we Lwowie, 
kradzieży na szkodę Berty Sassowej i 
Sami Rdbinfeida we Lwowie, kradzieży 
u dyr. Stadnika we Lwowie (11 g‘ ), 
kradzieży na szkodę TempeKereinu w Wie­
dniu, usiiowanej kradzieży na szkodę 
Saula Schiffa w Rzeszowie, na szkodę 
Banku kredytowego w Przemyślu, usiło 
wanej kradzieży na szkodę Rittera i Se- 
verina w p radze, namawiania Knoblocha 
do tej kradzieży, z a b ó j s t w a  Kaut- 
sky’ego, dalej uznany został winnym 
włóczęgostwa, fałszywego meldowanie się. 
wprowadzania władzy w błąd przez przy­
bieranie obcych nazwisk, niedozwolonego 
noszenia broni, oszczerstwa Knobloctia 
przez pomawianie go o kradzież w Ko­
łomyi, a w końcu sędziowie przysięgli 
uznali, że Wasiński wprowadził kradzież 
w zwyczaj.

U w o l n i o n y  natomiast został od 
kradzieży na szkodę Joachima Maschlera 
w Tarnowie, od m o r d e r s t w a  Kaut- 
skyCgo, od kradzieży na szkoaę Wawro- 
wa (trafika), namawiania Kuczery do 
ucieczki z więzienia, i dania pomocy 
Schwarzerowi i Szypturowi do ucieczki.

Stamsław Fioryan A d a m s k i  zo­
stał uznany winnym kradzieży u Sasso 
wej we Lwowie (8 gł.), kradzieży w Wie- 
aniu (11 gł.), na szkodę Banku kredyto­
wego w Przemyślu (10 g ł ), usiiowanej 
kradzieży w Pradze (11 gł.), niedozwolo­
nego noszenia Droni i wprowadzenia Kra­
dzieży w zwyczaj (12 gł.)

Natomiast u w o l n i o n y  został od 
kradzieży na szkodę Tow. ruskich księży 
(10 gł.), podania fałszywego nazwiska 
w poiicyi w Pradze (7 gł.), ukrywania 
znanych mu zbrodniarzy i ułatwiania im 
schadzek (11 gł.), stawiania przeszkód w 
schwytaniu zbiegłego z więzienia Schwar­
zem (6 gł.).

Izydor K n o b 1 o c h uznanv został 
winnym kradzieży pierścionka i 70 kor. 
na szkodę Wasińskiego, u w o l n i o n y  
natomiast został od kradzieży na szkodę 
Tow. ruskich księży, Banku kredytowego 
w Przemyślu i wprowadzen.a kradzieży 
w zwyczaj.

Leopold T i 11 e 1 uznany został win­
nym nabycia skradzionych ruchomości u

WyS.!lY°7Ł W o d a  K olońska Nr. ą u i
ę ry r^ b u  ; j> { J D lL  V * ( 4 ł ’. \  B O W S K  T E G O  W  E  L W O W I E .  We f la s z k a c h  p c  80. 1 60 i 2-40, K. W szędzie do  nabycia. mul
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Feuersteina. daria Snieguckiemu pomocy 
do Krauzieźy w Pradze, u w o l n i o n y  
natomiast od nabycia ruchomości, skra­
dzionych u Sassowej.

WiKtor M i c h a l s k i  uznany 20siał 
winnym usiłowanej kradzieży w Zborze 
izr. ve Lwowie, u Berty Sassowej, usiło­
wanej Kradzieży na szKodę Saula Schiffa 
w Rzeszowie i kraazieży zegarka na 
szkodę Stanisława Durskiego w Rzeszo­
wie. u w o l n i o n o  go od Kradzieży w 
Tow. ruskich księży i wprowadzenia kra­
dzieży w zwyczaj.

Teofil S c h w e t t l i c h  uznany zo­
stał winnym kradzieży na szkodę dyr. 
Stadnika i Saula Schiffa, natomiast u w o l ­
n i o n y  od kradzieży w Zbo-ze izrael.

FranciszKa U ś c i e ń s K a  zosiała w 
zupełności u w o l n i o n a ,  a to  od ucze­
stnictwa kradzieży u Sassowtj (12 gt.), 
jkrywania znanych jej zbrodniarzy (9 gł.) 
i stawiania przeszkód w schwytaniu zbie­
gów z więzienia (8 gł.)

Stanisław U ś c i e ń s k i uznany zo­
stał winnym uczestnictwa kradzieży u 
Sassowej (10 gł.), nabycia skradzione 
go medalu (11 gł.), daria pomocy do 
kradzieży w Pradze (11 gł.), ukrywania 
znanych mu zbrodniarzy (10 gł.) i sta­
wiania przeszkód w schwy+aniu zbiegów 
z więżenia (12 gł.), natomiast u w o l ­
n i o n y  od ukrywania Schwarzera (12 
gł.) i ukrywania zbiegów z więzienia 
(12 gł.). '

Luiza T i t t l o w a  u w o l n i o n a  
została w zupełności od uczestnictwa w 
kradzieży na szkodę Sassowej (10 g ł ).

Władysława Ś r i e g u c k a ,  false 
Wasmska uznaną została winną nabycia, 
ukrywania i pozbywania banknotu 1000 
kor., skradzionego przez Śnieguckiego 
i wprowadzenia w błąd władzy w Jaro­
sławiu, natomiast u w o l n i o n ą  od ucze­
stnictwa w Kradzieży u Sassowej (5 gł.), 
u Stadnika (5 gł.), w Pradze (6 gł.), 
używan.a cudzego paszportu (8 gł.), fał­
szywego meldowania się (6 gł, t i włóczę­
gostwa (10 gt.).

Mieczysław G o 11 w a 1 d uznany zo­
stał jednogłośnie winnym usiłowanei kra 
dzieży na szkodę p. KornDliiha w S ta­
nisławowie.

Jerzy K o s t u r  uznany został win­
nym usiłowanego sKłomenia Śnieguckie- 
gó do kraazieży w Kołomyi, natomiast 
u w o l n i o n y  od ułatwienia Śniegu- 
ckiemu kradzieży u Stadników.

Stanisław W a l o c h a  uznany został 
winnym ułatwienia Śnieguckitmu i tow. 
ucieczki z więzienia i ukrywania znanych 
mu zbroamarzy, natomiast u w o l n i o n y  
(8 gł.) od nabycia, ukrywania i pozby­
wania banknotu I0u0  kor

Marya W a l o c h a  została u w o l ­
n i o n a  (12, 9 i 5 gł.) od tych samych 
zbrodni.

Samuel B e i s p i e 1 został u w o l ­
n i o n y  (5 gł.) od nabycia, ukrywania 
i pozbywania skradzionego pierścienia.

Ogłaszanie werdyktu trwało do g. 
9 l/s wieczór, poczem oprońcy zab’erali 
kolejno głos co do wymiaru kary. Trwa­
ło to  do g. 101/*. Następnie radca dr. 
Berson zawiadomił, ze wyrok ogłoszony 
zostanie dziś o g. 11 przeapołuamem.

Jak zydzi gaszą Uil Sity?
Z D ronobycza donoszą 
Gdy rozlana po ziemi ropa wypaliła 

do szczętu, to  teraz dopiero m ożna 
było pom yśleć o tłum iem u pożaru na 
sam ym  sz \ bie O kopano szyb ze w szyst­
kich stron  prow izorycznym  w ałem , na 
Który następnie sypano  w orkam i ziemię, 
^oczęto ogień lokalizować

Około godziny w pół Jo  3-ciej nad 
r<tnem, przyszły od daw na oczekiw ane, 
dwie kom panie pionierów  z Przemyśla, 
które natychm iast zabrały się do oko­
pyw ania szybu  „Oil Gity" i tłumienia 
dopalającej się w  dołach ropy.

Kiedy żołnierze usypali naokoło 
szybu „Oil City" wał ochronny, wzięli 
s>9 do pracy  żydzi, specyahści w  ga­
szeniu ognia w  szybach. Początkow o, 

już donieśliśm y, żądali za ugasze- 
ognia 20.000 koron, a gdy ujrzeli,

jak  przybyli pionierzj', zajęli sie ener­
gicznie sypaniem  w ałów , zgodzili się na 
ofiarow anych 11.000 koron. W zięło się 
do robotv tych spec ja lis tó w  gasicieli 
żydów  i 80-ciu, podzielonych na  dwie 
grupy.

K ażdy, kto widział ich pracę, po- 
dziw iać m usiał | tę sza.oną b raw urę  
z jak ą  z narażeniem  w łasnego życia 
szli z  uśm iechem  naprzód, niosąc pro­
sto  w  ogień w orek ziemi, na plecach

S ą  to  ludzie niesłychanie poufali 
z ogniem . N arzucają na głow y szm aty 
mokre, biorą na plecy worKi z ziemią 
lub gliną, z otw oram i na  dół przytrzy­
m yw anym i ręką i idą, jak  omy, w  
ogień. Po w yrzuceniu  ziemi w racają 
po now a. W  ten  sposób zasypując 
ogień stale zm niejszają płonącą po­
w ierzchnię, gdyż ziemia stłumi ogień i 
palące się gazy. R obota idzie nader 
sprawnie.

K ażdy z tych  żydów  idzie o d w a­
żnie naprzód i nie m ożna spostrzcdz, 
aby który z nich przystanął z w ah a­
niem lub zawrócił. Ciągle idą spokoj­
nie naprzód i z rów nym  spokojem  
w racają po now ą glinę, którą im usta­
wicznie w  pobliżu szybu żołnierze na- 
sypują  do w orków

A kcya ratunkow a idzie nader sp ra­
w nie i podziwiać należy odw agę tych 
gasicieli z żydów  i ich dziwne spoufa- 
lenie się z  ogniem. W ydaje s.ę chw i­
lami, ze każdy z nich musi zginąć 
w śród otaczających go płomieni, tym ­
czasem  on w ysypaw szy swói w orek 
z ziemią, jak gdyby nic, jakby był nie­
czułym  na straszny  żar, który tam uje 
dech w  piersi, idzie po now y worek. 
I tak  cal po calu iydzi ci w yryw ają 
potędze płomieni objętą przezeń prze­
strzeń, łam ią jego siłę i zbliżają się 
coraz więcej do szybu, którego pło­
m ień rów nież ugasić m ożna tylko za­
sypaniem  go ziemią.

Jeden z tych żydów , zapytany, 
czy idąc w  ogień, nie boi się śmierci, 
oapow iedziai z p raw dziw ą w schodnią 
rezy g n acy ą : No, nic now ego. Śmierć 
czeka od urodzenia, tylko niewiem  
gdzie, najpew niej tam , gdzie przezna­
czone.

K B O iS IE i.
Kalendarzyk:

W e w torek rz.-kat. Pulcheryi —  
gr.-kat. Rożd. św . Joana,

W  środę rz.-kat. E lżbiety Kr. — 
gr.-kat. Few ronyi.

MIEJSCOWA.
0  jeszcze jeane baraki Z pow odu 

coraz silniej grasującej w e Lw ow ie i 
okolicach lw ow skich szkarlatyny, i 
wielkiego z tego pow oda  przepełnienia 
baraków  na Janow skiem , odniósł się 
W ydział krajow y w  krótkiej drodze do 
N am iestnictw a, o oddanie jakiego od­
powiedniego m iejsca, na  zbudow anie 
drugich baraków  i to  na poczekaniu, 
epidemia bow iem  coraz bardziej się 
rozprzestrzenia.

Mianowania. Minister sprawiedliwo 
ści zam anowal adiunktami sądowymi au- 
skuhantów Stanisława S k u b ę dla 
okręgu krakowskiego wyższego sąau kra­
jowego, Michała K r z y s z t o f o r s k i e -  
g o  ao Wojnicza, dra Józefa K a c z ­
m a r s k i e g o ,  dr. Rafała T a u b e n- 
s c b 1 a g a, dra Alfreda M a 1 1 a k a, 
wszystkich dla okręgu wyższego sądu 
w KraKOwie.

Prawo publiczności Minister oświa­
ty nadał I. do IV. Klasy włącznie prywatn. 
gimnazyum żeńskiego w Stanisławowie 
prawo publiczności na rok szk. 1907/8.

Breiterowi do pamiętnika. Otrzy­
m ujem y następujący  lisi:

„Nie czytam  M onito ra  i sądzę, że 
żaden z uczciw ych nauczycieli z tern 
pism em  nie może m ieć nic w spólnego. 
T o  też z obu'-zen:em przyjąłem  w iado­
m ość, że jakiś szubraw iec w  korespon- 
dencyi z K olbuszow ej w  ostatnim  nu­
m erze M onetom  m ir ą  ją  e sie na cześć

m iejscow ego D uchow ieństw a, m iesza 
w  sw ej elukubracyi, zdradzającej szczyt 
nikczem ności, i m oje nazw isko. Bo 
w szystkie tam  w ypisane rzeczy od po­
czątku do końca są  kiamliwe i oszczer­
cze.

Nigdy i nikogo nie upow ażn. ałem 
do zajm ow ania sie spraw am i i sto sun ­
kam i dotyczącym i mej osooy, a  gdy­
bym  się czuł pokrzyw dzonym , to  szu­
kając sprawiedliwości, czy zadosyć- 
uczynienia, kroczyłbym  pew nie nie 
drogą M onitora  a  każdy, kito mię zna, 
uwierzy m ym  słowom .

W imię prawdy' tedy proszę o  ła­
skaw e um ieszczenie tych paru  słów , 
z  nadm ienieniem , że szubraw iec ów , 
łącząc mnie z redakcyą M onitora, w y­
rządził mi tylko dotkliwą ujm ę i okro­
pną krzywdę,

Z w yrazam i pow ażania 
J a n  Siekierski. 

nauczyciel kierujący w  Kupnie. 
Liga obyczajności społecznej w  do­

biegającym  półroczu sw ego istnienia 
zdołała zain teresow ać szerokie sfery 
społeczne w  kraju. Prócz szeregu w y ­
bitnych usób wszelkiej narodow ości i 
w yznań, zalicza Liga do grona człon­
ków  sw ych także 12 stow arzyszeń ze 
L w ow a i kraju, oraz 9 reprezentacyj 
powiatowtych i gm innych, a to :  Repre- 
zentacye pow iatow e : w  , łSorszczowie, 
Krośnie, Pilznie, Sokalu, T arnow ie, 
T urce  i W adow icach, jakoteż Repre- 
zentacye m ia s t : Lw uw a i Gorlic.

Nie wątpim y, że w szystkie Repre- 
zentacye pow iatów , m iast i m iasteczek 
sw em  przystąpieniem  w net zaznaczą, 
że kw estvą obyczajności społecznej 
zająć się gorąco, jest pilnym  obow iąz­
kiem nietylko jednostek, lecz i w szyst­
kich ciał publicznych.

L g a  w ydała  w łaśnie sw ój pierw ­
szy program  działalności, k tóry winien 
rozejść się po całym  kraju  Dlatego 
kto łaskaw , kto podczas w akacyj idzie 
w  lud, raczy zażądać od Sekretaryatu  
L. O, S. (Lwów, ul. Sobieszczyzna 1. 3 ) 
nadesłania m u potrzebnej ilości egzem ­
plarz}' „P rogram u1*, z podaniem , w  k tó ­
rych stronach kraju  zam ierza go roz­
powszechnić.

D r. J a n  D yiew sh  
Uczył Marcin Marcina... D o nasze­

go reportera nadszed? sążnisty  list 
z żądan.om , aby  napiętnow ał pannę 
urzędniczkę pocztow ą urzędującą przy 
okienKu w jednej z filii pocztow ych 
we Lwowie zato, że ona niewie, jak  
się p isze ; „ t r z y d z i e ś c i ,  czy t r z y ­
d z i e ś c i  e “.

Pan ten był baidzo  obrażony na 
urzędniczkę i zażądał od niej „korre- 
k ty". T ego sam ego żąda „nasz repor­
ter" od ow ego pana. A więc Panie 
autorze artykułu „E d u k acy a  naszych 
sufrażystek" — uw aga!

Nie pisze się „poszczegulnydt", 
ale przez ó, poszczególnych. A dalej, 
tu  zacytuję jeden  ustęp  z tego arty ­
ku łu : „Raził mnie jednak  siarczysty 
byk (!) gram atyczno-ortograf iczny (?) a 
chcąc uniknąć ew entualnych następstw  
przy następnem  podejm ow aniu pienię­
dzy, postanow iłem  bądź co bądź zwru- 
cić łaskaw ej pani na  to  uw agę i po 
prosiłem  o korrek tę“ . | ,

„N asz reporter" bardzo się dziwi, 
jak to może być, żeby pan, który pi­
sze „poszczcgulnyeh" i „zw rucić", la 
podpisuje się jako akadem ik!) żądał 
od urzędniczki gram atycznej doskona­
łości. Ale... praw da. Przysłow ńe: „Uczył 
M arcin M arcina..." straciłoby swoje 
znaczenie.

Nasz reporter pisze-
Cheiaiem w ubiegłą niedzielę uciec 

ze Lw ow a, aby  nie widzieć festynów', 
które mi już  w eszły w' krew  i w kości 

gotow e mi organizm  przekształcić na 
iakij festynow y fant. Siadam tedy na 
pociąg — przyjeżdżam  do Zimnej W o­
dy , o dziwo, tam  także iestyn. Płacę 
„N aehzahiung" do następnej stacyi, to 
sam o. W  K am ienobrodzie, w  Gródku, 
Rodatyczach festyny również. Nie m a­
jąc pieniędzy na dalsze „N achzuhlim gi“ 
postanow iłem  w ysiąść w  Sądow ej W i­
szni, bez w zględu na to, cz,v i tam

_ _

jest festyn, czy też nie. Prześladujący 
muie pech i tu  sobie zadrw ił ze mnie. 
W  Sądow ej W iszni natknąłem  na fe­
styn nad  festynam i. Rad nierad pogo­
dziłem się z losem F estyn  odbyw ał 
sie w  ogrodzie m iejskim  tuż koio sta ­
cyi. Bo Sądow a W isznia ma sw ój o- 
gród miejski, tak  jak  np m a Lw ów  i 
Kraków. W pow szednim  dniu „ogród" 
służy za pastw isko dla krów  i inne; 
trzody sław etnych o b y w ate l — w  nie­
dzielę zaś i św ięta odbyw ają się tu  fe­
styny, w obec których gasną  w szystid t 
lw ow skie, jak  św iece przy łukow ej 
lampie elektrycznej. Program  w  w yso­
kim stopniu urozm aicony. W yścig  wr 
workach, w spinanie się po słupie o na­
grodę w  postaci kaw ałka k ie łta sy , lo 
terya fantow a, w yborna m uzyka, tance 
i bufet.

Z pizyjem nością skonstatow ałem , 
że w  Sądow ej W iszni nie tańczy się 
inaczej, jak  tylko z papierosem  w  u- 
stach. Publiczności huk. Cala śm .etanka 
a  na  jej czele Bernardyni. S ensaryą  
dnia były ćwiczenia sześciu sokołów. 
Byłem zachw ycony, tak sam o, jak  by­
łem zachw ycony płcią naaobną. Jedna 
w  jedną sam e piękności. Proszę się r ie  
śm iać —  tu  naw et w jedw abiach płeć 
piękna chodzi. Ja  specyalnie robiłem 
furorę sw oją osobą. N atknąłem  naw et 
na sufrażystkę. Swmj sw ego zaw sze 
pozna, więc nic w tern dziw nego. Ko­
niec końców , syt zabaw y, zachwytów- 
etc. odjechałem  i zdaje mi się, że kto 
wie, czy nie zostaw iłem  ta rr w łasnego 
serćuszKa. Na drugi festyn pojadę je 
odnaieźć.

W róciw szy dc dom u zastałem  w- 
skrzynce na listy telegram  od jakiejś 
sufrażystki, w zyw ający m rie  stante 
pede na  ul. G rottgera, bc  się tam 
zdarzyło straszne nieszczęście. Dwie 
sufrażystk i dostały pom ieszania ' zm y­
słów  i um arły cztery osoby na rozstrój 
nerw ow y. W szyscy  zaś lokatorowie 
kilku kamienic pogłuchli z kretesem  
Bo tam  proszę Redakcyi je s t fabryka 
ślusarska. .

Od szóstej do szóstej w alą ślusa­
rze m łotami w  olbrzym ie sztaby  zelaza. 
Od tego miłego dźw ięku z kilku ka­
mienic tynk aż  do czerw oności cegły 
się • obsypał. Z denerw ow ani ogłuchli 
m ieszkańcy przygotow yw ali w łaśnie 
szturm  na  fabrykę, ale ja  im w ytłum a 
czyłem, że to  niem a sensu. Bo jakżeż 
m ożna od fabrykanta w ym agać, aby 
gdzieś poza rogatkam i budowrał sobie 
fabrykę, skoro jem u  tu, w  śródm ieściu 
bardzo w ygodnie.

W  Anglii, Am eryce pełno takich 
fabryk po m iastach i n ikom u one tam  
nie zaw adzają, a  u  nas jedna ; tylko 
fabryczka zaczęła się rozw ijać, ’a juz 
m ieszkańcy dybią na  jej życie. Rady 
m oje poskutkow ały  i fabryka funkcyo- 
nuje dalej cez przeszkody.

Orkiestry wojskowe koncertow ać 
będą w m iesiącu liocu : 7-go w' parku 
Kilińskiego (30. p p.), 8-go przed pa­
łacem nam iestnikow skim  (80. p p.), 
9-go na  W ysokim  Zam ku (95. p. p.)
14-go przed dom em  Inwalidów (15. p.p.)
15-go przed gm achem  kom endy korpu- 
śnej (30. p. p.), 16-go w ogrodzie m iej­
skim  (80. p. p.), 21-go w parku  Kiliń­
skiego (95. p. p.), 22-go przed paiacem  
nam iestnikow skim  45 . p. p ), 23-go na 
W ysokim  Zam ku (30. p. p.), 28-go 
przed dom em  Inw alidów  (80 p. p-), 
29-go przed gm achem  kom endy kor- 
puśnej (95. p. p.), 30-go w  ogrodzie 
miejskim (15 p p.). Początek koncer­
tów  o godz. 6-tej wieczorem.

Czwarty zjazd koleżeński. W  dniu 
4. b. m. zjechali się koledzy z lat 
szkolnych, którzy w  roku 1873* złożyli 
egzam in dojrzałości w  I. szkole reamei 
vce Lv-owie. !

W  sali hotelu francuskiego w ie­
czorem  4. b. m. udbyło się powitanie 
uczestn ików  zjazdu, dnia 6-go zw iedza­
no szczegółow a m uzeum  i miejskiej g?- 
leryi obrazów , poczem  nastąpiła uczta 
w  hotelu francuskim , w śród której prze­
mówił p. F ranciszek B arański, inżynier 
wydz. kraj. zaznaczvv 'szy  w  dłuższej 
przem owie, że po 35. latach walki

Mv. Jakubowski LWÓW HOTEL ŹO RŻA, KRAKÓW  SUKIENNICE 26-2?

Fabryczny Magazyn wyrobów platerowanych
z ch iń sk ieg o  oraz p raw d ziw ego  srebra, b ron zów  i In­
nych M etali. N ajw ię liszy  sk ład  przyb ord w  k ościeln ych .

.432.
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0 byt, pogoni za  stanow iskiem , nie za­
m arły uczucia Koleżeńskie, w  końcu , 
w spom niał m ów ca o kolegach zm arłych
1 w ezw ał zgrom adzonych, by pam ięć 
ich uczcili zgrom adzeni przez pow sta­
nie. W ogóle nastrój ,przy uczcie był 
serdeczny.

O kazało się, że  z  52. kolegów, z  ro­
ku  1673, zm arło 22., z  pozostałych 30. 
przybyło 12, uspraw iedliw iło sw ą nie­
obecność 7. 2. zaś niew iadom ego po­
bytu. Popołudniu tegoż dnia zw iedzano 
ra rk  Kilińskiego, a  wieczorem  po uro- 
czysiem  pożegnaniu rozjechali się ucze­
stnicy do dom ów .

Przepowiednia pogody na opiec.
T rum bik Paweł z T rzy ń ca  na Śląsku, 
dom orosły g u  l: 'ziarz przepow iada w
Gwiazdce cieszyńskiej następującą po­
godę na  m iesiąc bieżący, k tóra jak 
m ożna sądzić po początkach  lipca, zda­
je się sprawdzać**.

Od 1 do 4. mglisto, pochm urno, 
silne obfite deszcze i ciepło. 5. do 6. 
w ietrzno, zm ienne zachm urzenie, prze­
w ażnie piękna pogoda i ciepło. — 
Dnia 7. do 9. w ia try , zm ienne 
zachm urzenie, burzliw ie, silne obfite 
deszcze i bardzo ciepło. — Dnia 10, 
do 11. zm ienna niestała pogoda, silne 
zachm urzenie, burze, silne ulew ne de- 
sccze i gorąco. Dnia 12. do 14. piękna 
pogoda i bardzo ciepło. Dnia 15. do 18. 
piękna, lecz zm ienna niestała pogoda, 
czasow o następuje silne zm ienne za 
chm urzenie, silne burze, ulew ne deszcze 
i bardzo gorąco. Dnia 19. az do 31. 
następu ję  stals^a, coraz piękniejsza p o ­
goda, tylko rzadko i krótko pokaże się 
m iejscam i zachm urzenie. Pojedyncze 
burze z  n ieznacznym  deszczem , i b a r­
dzo ciepło. W ielkiej posuchy  oczekiwać 
należy począw szy  od 18. aż do 31. 
Bardzo krytyczne dni oędą około 4., 7., 
10., 15„ lt>. i 30.

Fundacya Im. Ad. Mickiewicza- W y ­
dział T ow . nauczycieli szkol w yższych, 
czcząc pam ięć sprow adzenia zw łok na­
szego w ieszcza do O jczyzny, przyznał 
na  posiedzeniu z dn ia  30. czerw ca b r ., 
15 stypendyów  jednorazow ych po 100 
kor. najbardziej potrzebującym  w do­
w om  i sierotom  po nauczycielach szkół 
w yższych  b. członkach T ow arzystw a. 
Po w ypłaceniu  tycn  zapom óg stan  fun- 
dacyi w ynosi 32.533 kor. 40  hal.

Centralny Związek galicyjskiego 
przem ysłu fabrycznego przeniósł b iura  
sw oje do dom u przy ulicy T rzeciego 
Maja 1. 16. I. piętro.

Mianuwania. N a m ocy najw yższei 
go upow ażnienia, m inister kolei żela­
znych udzielił inspektorow i Janow i Bu- 
chow ieckiem u, naczelnikow i II. sekcy- 
konserw acyi w Jaśle, ty tu łu  starszego 
inspektora kolei państw ow ych, a to 
w  uznan iu  jego długoletniej i skute­
cznej działalności służb u we j, przy spo­
sobności przeniesienia go w  stały stan  
spoczynku. Dalej zam ianow ał m m ister 
ofieyała Józefa D ubskyego w e Lwowie, 
zastępcą naczeiniku urzędu  ruchu  
w  Przem yślu; rew identa Jakóba Apper- 
rn a rn a  w Stanisław ow ie, zastępcą na­
czelnika m agazynu m ateryałów  tam że 
i starszego  kom .sarza budow nictw a, 
Józefa M uhlna. zastępcę naczelm ka 1. 
sekcyi konserw  acyi w  Przem yślu, na­
czelnikiem II. sekcyi konserw acyi w S ta­
nisławowie.

Tyfus plamisty coraz to  inne w tym  
roku naw iedza ok-ęgi; obecnie pokazał 
się w  Złoczowie i K am ionce strum iło- 
wej, na razie jednak  tylko sporady­
cznie.

Anatcrzy kwiatów. Ulicą A snyka 
przechodzili w czoraj popołudniu M iko­
łaj K ochanow ski, handlarz kw iatów , 
niosąc 6 w azoników  z gw oździkam i. 
Nagle opadli go W aw rzyniec Brewko, 
Franciszek Jaw ny  i Kazimierz Schar- 
gert i domagali się gw ałtow nie, by  im 
sprzedał kw iaty. Kiedy K ochanow ski 
tłóm aczył im, że kw iaty sa  juz zam ó­
w ione, w szyscy  trzej poczęli go bić, 
przyczem  wykradli m u z rąk  4  w azo­
niki kw iatów , które rozprysły się na 
kawałki. M urarz Trożkiew icz S tanisław  
przechodził w łaśnie ulicą, w idząc b ar­
barzyński napad, pospieszył z pom ocą 
K ochanow skiem u. W ów czas napastn icy  
rzucili się na  niego, pobili go i w ciąg­
nęli do poblizkiej bram y, a następnie 
wypadli z pow rotem  na ulicę i "zucili 
się pod konie. Dopiero dwaj żołnierze 
policyjni, którzy w pobliżu pełnili służbę, 
położyli kres aw anturze i w szystkich

„trzoch“ napastn ików  ujęli. O ddano ich 
do aresztów  policyjnych.

Samotny palec. Zbójecka historya 
napełnia Lw ów . Oto onegdaj w  ogro­
dzie jezuickim  niedaleko aom ku ogro­
dnika znaleziono palec ludzki. Jest to 
w skazu jący  palec praw ej ręki, a  sądząc 
po  jego  wielkości, pochodzi on oa  
ośm ioletniego m oże dziecka, i to  od 
dziewczynki, poniew aż na  końcow ej 
puszce m a nakłócia, jakie od igły 
podczas szycia pow stają . Skąd się tam 
w ziął ten palec — tpgo p o lic ja  nie 
wyśledziła jeszcze. M ożliwem jest, że 
k tóry  z m edyków zabrał go z prosek- 
to ryum  do celów naukow ych i zgubił 
w  tem  m iejscu, albo mógł to  uczynić 
lekarz, który pryw atnie operaeyi tj. od­
jęcia palca dokonał. Ale i to  nie jest 
w ykluczone (powiada głos kum oszek), 
że szedł w  nocy m orderca z pokraja­
nym  trupem  dziewczynki, a w  w orku 
była dziura i nią palec upadł na  zie­
mię.

Oprócz tego jeden  z fachow ych 
buchaczy objaśnia nas, ze w skazujący  
palec dziecka, noszony przy sooie, uw a­
żanym  byw a przez złodziei za  am ulet, 
chroniący przed odkryciem  ich przez 
policy ę, zaczem  iest możliwe, że i z te­
go źródła ta  szczególna zguba pocho­
dzi.

Z notaryatu. M inister spraw iedli­
w ości 1 przeniósł no taryusza, R oberta 
A dam skiego, z Bobrki do Sam bora.

Hotel Metropole, przy ul. Pańskiej 
został — jak nam  donoszą —  w y ­
dzierżaw iony p. Filipowi Kochowi, za­
szczytnie znanem u w  naszem  m ieście 
przem ysłow cow i. P. Koch objął już 
zarząd hotelu i rozpoczął sw ą czyn­
ność od gruntow nego odnow ienia bu­
dynku, jakoteż zupełnie now ego um e­
blow ania pokoi g o śc innych : Z w yją t­
kiem tapet, które sprow adzone zostały 
z F rancyi za pośrednictw em  młodej a 
tak  ruchliw ej firm y tu tejszej p. J. S zy -. 
dłow skiego. resz ta  urządzenia zam ó­
w ioną została w yłącznie w  zakładach 
krajow ych. Podnieść przytem  należy, 
ze m im o now ego kom fortu ceny pokoi 
pozostały stare f j .  bardzo um iarko­
w ane 665 :

ZE ŚW IA TA .
Romantyka zbójecka pod Wiedniem.

S ensaeyę i obaw ę budzi w  W iedniu 
fakt, jaki się zdarzył w  podmiejskim 
W ienerw aldzie. Na spaceru jącą parę 
m ałżeńską wypadło z lasu  dw óch za ­
m askow anych ludzi i daw szy  do nich 
parę strzałów  z pistoletu fluberlow egu (!) 
zniknęli znów  między drzewam i. Strzały 
chybiły, a jeden śru t tylko utkwił w  ra­
mieniu kobiety, który lekarz bez trudu 
wyjął. Całe to  zajście jest zupełnie ta ­
jem nicze i dla napadniętych, Boga d u ­
cha w innych ludzi, całkiem niezrozu­
miałe. Ale podobne napady  zdarzaja  się 
tam  bardzo często i to  jest u jem ną 
stroną pięknego W ienerw aldu, o taczają­
cego cały W iedeń pasm em  w zgórz 
i w spaniałych lasów.

Walka Iwa z niedźwiedziem. Po
grom ca zwierząt, Saw ade, miał w  cyr­
ku odeskim. gdzie w ystępuje, przykrą 
przygodę, która w yw ołała popłoch w śród 
w idzów . Jeden z lw ów  uparł się i nie 
chciał w  żaden sposób zejść ze sw ego 
stołka, a  w  końcu pchnął niedźw ie­
dzicę. T a  ostatn ia rozgniew ała się — 
i popchnęła lwa, który znów  skoczył, 
rycząc, na sw ój taboret i przewrócił 
białego niedźwiedzia. — Rozgniew any 
niedźw iedź przewalił taboret z lwem, 
k tóry  zerw-rf się z areny i z wśeiekło- 
ścią rzucił się na niedźwiedzia. Cyrk 
zagrzm iał rykiem  zw ierząt, a wylękli 
w idzowie rzucili się do ucieczki. Po­
w stał ścisk. P rzytom ny S aw aće, w idząc, 
że spraw a przybiera groźniejszy obrót, 
i że lew schw ycił niedźw iedzia za 
gardło, rzucił się m iędzy napastników , 
ale uderzenia kijem w yw ołały jeszcze 
w iększe rozdrażnienie lwa. W krótce 
niedźwiedź stracił siły i runął, a roz­
w ścieczony lew  wpił rnu szpony w gaid ło .

W tedy  Saw ade zaczął w rozw artą 
paszczę lw a strzelać ślepymi ładunka­
mi —  i to na chwilę oszołomiło króla 
zwierząt, k tóry puścił sw oją otiarę. 
N-ebewern jednak w padł znów  we 
wściekłość i z rykiem  szykow ał się do 
skoau  na pogrom cę. T en  w szakże stal

spokojnie przed lw em , który w reszcie, 
p rzestraszony  now ym  strzałem , skiero­
w anym  prosto w  jego paszczę, zatrzy­
maj się —  i zw iesiw szy głowę, w sko­
czył na  sw ój taboret, a  zw ycięzki po­
grom ca, doprow adził przedstaw ienie do 
końca.

Romantyczna I krwawa historya.
O berżysta C apobianco w  m iasteczku 

A riano w  Apulii, zakochał się w  zonie 
sąs.ada, kow ala Cerullego, lecz kobieta 
z  oburzeniem  odpychała wszelkie jego 
napaści. Zakochany oberżysta czekał, 
aż  Cerulli w yjechał do starej babki, na­
stępnie uzbroił się w  sztylet i udał się 
do jego m ieszkania, gdzie nieprzeczu- 
w ającą nic złego kobiete, schw ycił w  
oojęcia i prośbą i g roźbą chciał ją po­
siąść. P rzerażona Carm ela, zm usiła się 
do uśm iechu i rzekła ze słodyczą 
„Chodź, ukochany, stałość tw oia odnie­
sie nagrodę, przedtem  jednak oddaj mi 
sztylet, gdyż on mnie p rzestrasza". 
U pojony radością, oddał jej Capobianco 
nóż, który Carmela, objąw szy go obu­
rącz, w epchnęła z siią w  brzuch na­
pastnika. —  Z okrw aw ionym  sztyletem  
udała się następnie do ra tusza, aby  o d ­
dać sie policyi; w  drodze opow iadała 
sąsiadom  o zajściu i w yw ołała wielki 
en tuzyazm ; w szystkie kobiety tow arzy­
szyły jej, w ydając ok-zyki na  jej cześć 
i cała Apulia, rozbrzm iew a dziś sław ą, 
cnotliwej i m ężnej Caimei: Cerulli.

TELEGRAMY.
Prognoza.

Wiedeń. W torek  : w  Galicyi w scho­
dniej i na Bukowinie pochm urno, 
mierne w iatry, ciepło, niestała pogoda; 
w  Galicyi zachodniej: pochm urno, m iei- 
ne w iatry, mało zm ieniona, niestała po­
goda.

Tajemniczy automobil.
Wiedeń. Z Sem m eringu donoszą o pa- 

nująccm  tam  ogrom nem  cbu .zen iu  z 
pow odu następującego w ypadku . Oneg- 
da; o godzinie 7 w ieczorem  traktem  se- 
m erinskim  przejeżdża! autom obil tak 
szybko,, iż przejechał dziecko, które po­
niosło śmierć na m iejscu. W ów czas pa­
sażerow ie wysiedli z autom obilu  i por­
w aw szy  trupa  dziecka, uw ieźli go z so ­
bą. D otychczas nie: w iadom o, dokąd 
odjechali i kto  byli ci autoinobiliści.

Bezczelność niemiecka.
Cieszyn. T u te jsza  Rada gm inna 

powzięła rezo lu c ję  przeciw  polskim 
pochodom , podnosząc, że pochody 
urządzane są  p .zez  Polaków' pozakra- 
jow ych, i są  prow okacyą ludności nie­
mieckiej ; w ina snada przedew szystkiem  
na prasę polską. Rada gm inna ośw iadcza, 
że me ścierpi żadnych polskich demon- 
stracyj i dom aga się od rządu, aby  ład 
zaprowadził. i ;

W iedeń/N iem ieckie m iasta w  Cze­
chach planują grom adną dem onstracyę 
przeciw ko uciskow i urzędników  i w pro­
w adzeniu czeskiego języka do .w e­
w nętrznego urzędow ania.

Czterdzieści m iast zw ołała już w  tej 
spraw ie zgrom adzenia,

Szach łowi poddanych.
Teheran. (Niem. T ow . kabl.). One­

gdaj około 60 kozaków* strzegło tylnej 
bram y poselstw a angielskiego, sądząc, 
że może się tam tędy w ym knąć która 
z osobistości perskich, jakie sie sch ro ­
niły do tego poselstw a Poseł angielski 
Marling zapro testow ał przeciw  tem u 
u  rządu i zarządał, ażeby prezes gabi­
netu  i m inister dw oru  w  pełnym  m un­
durze. przeprosili go zato, - i

W uj szacha zaządał zw ro tu  zra ­
bow anych  przedm iotów  i odszkodow a­
nia 500.000 franków . Bazary m ają  być 
ponuw nie zam knięte; nandel znajdu je  
się w  z.upełnym zastoju.

Szaleniec w kościele.
Budapeszt W jednym z tutejszych 

kościołów pewien robotnik w napadzie 
szału rzucił się podczas mszy na księ­
dza i usiłował wydrzeć mu monstrancyę. 
Jedynie przytomność kilku obecnych osób 
ocaliła szaleńca od zamordowania go na 
miejscu przez tłum.

' Śmiertelny pojedynek.
Petersburg . Między kapitanem  

gw ardyi iir. M anteufflem, a studentem

uniw ersy tetu  księciem  Jusnpow em , o d ­
był się pojedynek na pistolety, w  któ­
rym  ks. Jusupów , ugoazony kulą, zg i­
nął na m iejscu. Pow odem  pojedynka 
zazdrość. Hr. M anteuffel ożenił się nie­
daw no  z m łodą dziew czyną, o której' 
dopięto po ślubie dowiedział się, ze 
nietylko utrzym yw ała daw niej stosunek  
miłosny z ks. óusupow em , ale naw et 
kontynuow ała go podczas podroży po­
ślubnej.

fitoformy w Watykanie.
Rzym. Wczoraj pojawi! się dokument 

papieski o reformach dykasteryj w Sioli 
cy św.

Dokument obejmuje trzy części, a 
mianowicie: 1 Apostolską konstytucję 
,,Sap:enti consilio", która organizuje dy- 
kasterye pap.eskie,. wprowadza lepszy 
podział agend i usuwa przeciążenie Kom­
petencyjne, II. Osobną ustawę „Lex pro- 
prio“, dotyczącą postępowania władz są- 
dowycn Rota romana i Signatura ju- 
stitiae. III. Ogólne organiczne uregulowa­
nie wspomnianych dykasteryj, które dzielą 
się na kongregacyę, najwyższą radę dli 
ustawodawstwa i judykatury; władze są­
dowe i oficya.

Najważniejsze, sprowadzone przez 
aoKument papieski, zmiany, są następują­
ce : Sprawy sporne zarówno cywilne, jak 
karno-prawne odbiera się kongregacyom 
i przydziela władzom sądowym kota ro  
mana i Signatura jusu tiae; kongregacye 
zatrzymują tylko judykaturę w sprawach 
dyscyplinarnych. Stwarza się nową kon 
gregacyę, dotyczącą spraw dyscyplinar­
nych, sakramentów .i sakramentu mał­
żeństwa, które nie podlegają więcej ani 
datarii, ani peniteneyaryom, ani kon^rj- 
gacyom eoncilii. Św. officium zatrzymuje 
judykaturę co do dogmatów, co ao sa­
kramentów i małżeństw mieszanych (z o- 
sobami niekatohekiemij. Kongregacya San- 
cti officii zatizymuje obronę nauKi wiary 
i nauk moralnych. Prefektem jej puzo- 
staie papież. Kongregacji konsystoryalnej 
przysługuje ncminacya Diskupów, dozoro­
wanie naczelnego kierownictwa . dyecezyj 
i seminaryów. Rozstrzyga ona w zatar- 
gacn kompetencyjnych między rozmaite- 
mi dykasteryami, Papież pozostaje jej pre­
fektem.

N A D E S Ł A N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Reiakcya nie bierze odpowiedzialność!

Gjrleiizfca 5o Zstanegal!
Amatorzy znak umitei k awy, lodów i cnłn- 
dników uiządzają codziennie wycieczkę c.o 
c u k : e r n i  zakopiańskiej Kazimierza Stera- 
mekiego ul. Leona Sapiehy 31. Wyjazd o 7. 
rano, powrót o ) w nccy. Cena biletu tam 
i napowrót 16 halerzy Wstęp wolny. 603 I

Dr. K. Podlewski
snecyalista chorób skó-nych i wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Aka­

demicka 1. 14. T elefon Nr. 1120.

Ili *
z n a t a i f s  z  codzień śm ieże

poleca

I Jan ifltop
%

{  Łrcórc, ul>ca T sa fr a ln a  tf 
M  kościo ła  ro , Jezuitów )

instyini techniczno-dentvstyczny

Karola RATTINGERA
ulica Zimoiowicza 2, róg ul Akademickie- 
Sztuczne zęby, bez płytek, mostki, korony 
etc. podług metody ame-ykańskiej 65*

PODZIĘKOW ANIE.
Niżej podpisani składają Towarzystw^ 

„Samopomoc rolnicza1* we Lwowie, ul. P"1'  
tra 9, serdeczne podziękowanie za szybki' 
wypłacenie odszkodowania. '

Lwów, dnia 3. lipca 1908.
Taneubaum , Maurycy Rosmań**' 

664 Nauholnyk, Horbał B ardach-



t fr . 8 0 . „G O  i t f t brud*' dnia 8. Hpca 1908.

W ełny na suknie, kostyumy
b lu z k i,  b a t y s t y ,  woale i t .  p • polecaI ?iritia5Anfoiii Ścier? f a i m ,  fiaitoftu 12.

□ Towar doborowy n  
Olbrzymi wybó’ U

5$irfOTEL SANS-SOUCI
P  Poleca swój z największym komfoi tem urząuzony Hotel 30 pokoji, jasne, elektrycznie oświetlone Czystość nadzwyczajna Ceny bardzo umiarkowane, 

i akt -  —— . .  -------  240 Obsługa skrzętna. — O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa upraszam. M. )ank, właściciel hotelu.

Lwów, ulica Szajnochy 5 (boczna ulicy 
Sykstuskiej i Kopernika) tt^aStidda M11 IMNkT

□□□□DUD

Tylko -:o koronkosztuje u nas łóżko żelazne z bla-
szanemi bokami, z materacem sprę­
żynowym, kołdrą i poduszką. Polecamy 
również tanio własnego wyrobu, pod 
gwarancyą, tylko w najT fcftj jakości 

kompletne syp.alnie jadalnie, pokoje męskie, salony, mebelki luksusowe i gięte, 
karniszc mosiężne od 5 Koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żelazne i Jzie- 
c nne, dywany, chodniki, portyery, firank. story, kapy na łózka, materye me­
blowe kołary, materace, kocyki, poduszki, przescie-adła it. p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, b e z  p o d w y ż s z e n i a  cen.

§cfinsfer i Toczyski, bv6v,3-y„ jl&ja 5.

Interna? dla uczniów  szkół lw ow skich ludow ych, w ydziałow ych, ś re ­
dnich (gim nazyum , realnej, handlow ej s t. p.) — pod nazw ą:

„Lorza” im.enia Sfatiisława Wyspiańskiego
oraarry z o sta n ie  i  oniem 1. w rześn ia  Ir . będzie według naj­
nowszych wymogów hygieny i pedagogii, pcJ nadzorem władz szkolnych, 
przeznaczony dla 25 w7 chowanków. — Opieka domowa i pomoc w nauce 
ped gwarancyą. — Lekcye udzielane przez wytrawnych peaagogów z łona 
komisyi szkolnej — Prospekiy z wa~unkaim przyjęcia darmo i opłatnie.
Zgłuszenia do 1. sierpnia przyjmuje i wyjaśnień udziela J. Ziembiński, Sokola 4, od 3-4  pop

R u m u ń s k a  R e s t a u r a c y a
338

i P ok ój d o  śn iad ań , L w ów , uiica Ja g ie llo ń sk a  lo , 
z o sta ła  o tw artą  i poleca się łaskawym względom P. T.

.■ .. ------- Publiczności. M ięsne potraw y wprosi:
z rożna. W yborne piwo pilznenskue Z poważaniem
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystępne. S t c U O P I * .

$ r%iii £?,» if> 
Hi V  m
■ w

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW
owarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

Rozchód Rachunek zysków i stral z działu życiowego za czas ud 1 stycznia 1907 do 31 grudnia 1907 r. Przychód.

K h h

1. Wypłaty płatnych zapezp.eczefi i rent 
mniej udział Tow. kontrasekurac.

2,859.927
&4.058

30
60 2,575.868 701

II. Wypłaty na wykupione police
mniej udział Tow. kontrasekurac

369.010 
U  728

88
58 357.282 30

lii.
(.V
V.
VI

Dywidenda ubezpieczonym wypłacona 
Ogólne wydatki zarządu 
Odpisy i inne wydatki 
Rezerwa na mezuce wypłaty szkód

mniej udział Tow. kontrasekuracyjnych
405.516

4.000
99

150.776 
827.8U5 
319.29?

401 516

43
12
81

99
vu. Stan funduszów z  aoficem roku radl.

mniej udział Tow. kontrasekuracyjnych
32,668.445 

■ .250.531
41
44 31,408.913 97

VH1. Zysk -------- - 454.186 35

mm 36,495.942 67

11

111.

IV.
V.

Przeniesienie runduszów z roku poprze­
dniego
mnie udział Tow. kontrasekuracyjnycn 

Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód 
z roku popi-zudniegu 
mniej udział Tow. kontrasekuracyjnych 

Zebrane premie
mniej udział Tow. kontrasekuracyjnycn 

Przychód z lokacyi kapitałów 
Inna przychody

S tan czynny. RachnneK biiansn z oziałn nhezmeczeń na życie z dniem 31 g m i a  1907 r.

K h K h

31,344.328 53
1,292.714 84 30,051.613 69

448.961 88
4.000 - - 444.961 88

4.504.684 09
122.1,58 53 4,382.525 56

1,545.291 66
71.549 88

36 495.942 67
1

S tan bierny.

K h K h K h K
DCU
h

1. Zapas kasowy 35.708 07 1. Rezerwa zysków , kapitałów 3,048.578 76
LI. Ruzporządzalne należy tości w instytucyacn 11 Fundusz na różnicę kursu — —

Kredytowych i kasach oszczędności 233.940' 58 Ul. Reze-wa na przeniesienie premii 28,185.249 08,
hl. /eam osci auO.OuO' — IV. Reze-wa na nieuregulowane «zkody 401.516 99
IV Papien wartościowe według Kursu z dnia 31 V Fundusz niepodniesionei dywidendy 175.08c 13

grudnia 1907 7,112.764 35* VI. Salda bierne rachunków z Towarzystwami
V Pożyczki hipoteczne 9,495.514 25 kontrasekuracyjnemi 13.995 [67
VI. Pożyczki na własne pol.ee 3,914.u94 82 VJI. Różni wierzyciele 776 349 46
VII Pożyczki stowarzyszeniom 10,748 99? 01 VIII. Rożne kaucye 13.787 51

VIII. Pożyczki ubezpiecz na zastaw pensyi Ó4u 105 11 IX. Fundusz emerytalny akwizytorów działu ży-
IX. Salda czynne rachunków z towarzystwami ciow egc 125.852 46

kontrasekuracyjnemi 13972 48, X. Zysk 454.48C 33
X. Zaległości w agenturach i filiacn 498.u0c 96* - - __. _
XI kóżni dłużnicy 187.516 27
Xh Efekta kaucyjne 13 787 51 .

33,194.902 l i 33,194.902 l i

Kraków, dnia 31 grudnia 1907 r.
D Y R E K C Y A  

M. G arapich Ig. G łażew ski. Paszkow ski.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie- Naczelnik biura rachunkowego
E. Szancer, A. Szyszkiewicz.

K O M I S Y A  R A C H U N K Ó W / .  

D r. Kr Lipowski. St. Dydyński. Dr. E. Kamieński.

65C li 

Skrzyński.

rtąd o w o  au to ry z o w an y  te c h n ik  a»ekuraoy jny .

Podział zysku.
------ ---------- ---------- — ...........

Dział ogniowy Dział gradowy
-------------—- v----

Dział życiowy 1
I. Dywidendy 858.779 j SS _ 224.241 6.3

II. Uposażenie funduszów 14.940 ! 22 1.151 50 2313.241 72
Razem . . 873.720 j  10 1.151 50 4,54.486 35

ZNAKOMITE WÓDKI
P  > kich smakach Cognac fran arski fi

61

fabryki hr. Drohojowskiego 
w Bolanowirach we wszyst- 

firmy Luciao ct Foucauid Co. 
wognac cała butelka kor. 7 Cognac D!stalei ie Franc cara bu­
telka kor 3-20, l/s kor 1-80 kor. 7. Rum prawdziwy brem- 
sk i cułJ buteika Kor 3-50, V* «>r 175, ł/4 kur. 1  poleca

fry d ery fe  M u a u i  i §
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Jarsztat mcjhanicrro -
s  ślusarski lózefa fiłą- 

bińskiega W Bołszowcacn 
obok Halicza, przyjmie 
zaraz 2 tęgich ślusarzy 
do robót gorzelniany :h i 
miszvn rolniczych, pła>'a 
według zdolności. 641

soba i n t e l i g e n t n a  
wszechstronnie wy- 

ksziałcona o b i ę ł a b y  za- 
rząd domu, ewentualnie 
jako towarzyszKa lub opie­
kunka nad Iziećmi, tylko 
w domu arystokratycznym 
Najchętniej u starszego 
kawalera lub wdowca — 
Lvt ów wykluczony. Rosya, 
Niemcy pożądane. Zgło­
szenia: „Elza“ — Lwów, 
\dministrucya „Gońca“, 
Wałowa 6. 661

Ł?siężki szkoln; kupuje 
i i  najrzetelniej a Lity- 
kwarnru Stan. Kohlera 
Lwćw, Batorego 28. 524

Sklep korzenny z wyro- 
b.oną firmą tanio do 

sprzedaniu. Jaw orski, pi 
ste-resiante Lwów. 650

rzy domy z dużym ogro ■ 
dem. blizkn ramwaju. 

z wkładem kilku tysięcy 
do sprzedar.ia. Jawoiski, 
poste-rest. Lwów. 649

Ramienica dwupiętrowa, 
nowa, słoneczna do 

sprzedania M. m . poste 
restante Lwów. Pośredni­
ctwo wykluczone. 654

Z akład nrt -graficzny M. 
Hegediisa przy ul. Ko 

pernika 8, pizyjmie zaraz 
dwóch uczni do nauki — 
oraz zakupi zbite lustra.

deserowe po 
1 kor. 30 h.

Lwów, ulica Ruska 20. 322

fż/tery pomieszkań, dwa 
Ł8 pc 3 i 2 pokoje z ku­
chnią i pfzynależilościami 
częściowo lub razem z o- 
groiem zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość na miej­
scu u dozorcy we wilii 
ulica Zamkowa 19, lub 
li właściciela ul. Słowa- 
ckiegr 1. 4, I. p., w kari- 
celaryi. 646

w śródm ieśc iu rp rzeda  z a ­
raz z wolnej ręki na d o ­
godnych warunkach To w. 
w zajem nego kredyt 1 we 
Lwowie, przy ul:cy T e a ­
tralnej 1. 1. 648

W tpjlefB
K %3 . .u . . 's , . . .

a piękniej, najtaniej 1 
u:, zybciej wykonuje

Zakł.-.J L ito g ra f ic z n y  
Lw Jw, ul.W ałowa 19.

M « o r 1 p >  pokojowe 
i . : AfCi.g, 4 v  w rożnych 
wibłkoścfach wyrabiuni -  
proszę żądać ce  n n 1 ka , 
Grajewski, mechanik, ul 
Eoiinów 1. Lwów. 315

oj J £
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I® fe ?  v  = 0 3

^  3  9  C53

e! U£  “  c  '= t 1, 3  °  j-
o . S o  £

e c

ł J I

‘ukiernia
m- F az im ierz  m

hewandomi
przedtem  Z. ŁiiuinsKi 
Łwdw, S ienkiew icza 11
poleca codzień św ieże  
ciasta, pierniki, cukry, 
herbatniki, oraz kawę, 
herbatę i czekoladę po 
najtańszych cenach Za­
mówienia z prowincyi 
odwrotnie. 628

Najlepszy węgierski

i K  L I P d T
we Lwowie, plac 

i    Zbożowy
Codziennie o goazinie 8-mej wieczór
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE

Ostatni tydzień rcytSfępórc Jacń Jonie i

12 iw m  12 s□
c
Zawiadomienie! W piątek 10. lipca o 8. wiecz. Wielkie 
dobroczynne przedstawienie dla ubugich m. Lwowa.

Sztuczne wody mineralne i lecznicze
wyrabia z polecenia 1 pod kontrolą komisyi prze­
mysłowo-! ekarskiej, Lwowskiego Tow. Lekarsk

FABRYKA ZDROWIE
Dr. Mikulasch, Prof. Lewiński, Spółka komandytowa
Lwów, Krzyżowa 42. ts Numer Telefonu 544.

C E N N I K  
SZTUCZNE WODY MINERALNE

Woda Bilińska 3/4 litr. 30 h, Woda Emska 3/4 litr. 
50 h, Woda Giesśhńbler łLlitn.  ̂1 h, Woda Gle. 
cnenbeuś^Ta SU *itr. 55 h, Woaa Hunyad; Jan 3'4 
litr, 45 h Wod- K;s. Rakóczy 3'4 lit: 40 h. Woda 
Obersalzbruń a/4 1. 6) b, Woda Selterska a/4 'itr. 
32 b, Woda Vichy Gr Grille 8/4!iir. 56 h, Woda 
Vichy Celestins 8/4 litr. 56 h, Wol a stoł. „Zdro­
wie" 72 l'tr- 24 hal, i wszelkie Wody lecznicza 
Wody te sporządzane na podstawie najściślej­
szych analiz wód rodzimych i według najnow­
szych wymagań iarmakologii własr ościami zu­
pełnie nie ustępują wodom natur. Woda s to ło ­
wa Zdrowie, znakomity napój dyetyczny,zwiększa 
przemianę materyi, służy do równomiernej mi- 
ntralizacyi ustrciu. ' 502

— __________ 1

Sprzedam Śliczną kapkę 
na poduszkę (imitac/a 

aplika-yl). Adres wAdn.ni. 
Gońca. 662

Dwa pokoje, 1 sioneczny 
duż; ,  zaiaz dc wyna­

jęcia. Karmelicka i. 6, ofi­
cyny na prawo 640

Pokój i kuchnia z ,a.em  
urządzeniem od 15-go 

Hoza tŁ  mała oprną dla 
inteligentnej osodv do 
wynajęcia. — For.epian 
w domu Adres w Admm. 
Gońca, Wałowa 6. 643

soba inteligentna, wła­
dająca językiem, nie 

mieckim, polskim, fran­
cuskim w słowie i pi. 
śmie poszuKuje posadę 
Diurową, najchętniej jako 
k a s y e 1 k a w większym 
SKlep'°. Zgłoszeniado Ad- 
ministracy' Gońca poa F 
N , ul. Wałowa 6. 663

dowa w Śreunim wie­
ku poszukuje posady 

na posterunku żandamów 
Ulica Zielona 16, sklepik 
dlra K K. 0 6 O

/ ^ a b a r e t  i> r is t o l
Wspaniały

FIpi<;

□d
□□

...... . senzacyjny program: Ijfella ijar?
Józef Fleischmanu BelL Laszny i t p. 637 
 ■— Początek o godzinie 10-tej wieczór

: D w ó c h  c h ło o c ó w :
. A.  t ~ .. A rr nt-rfln 4 r\ A 4 «  A. p « T* Zi /- o ŁiGońca"zostanie zaraz yrzvjęych do Admimstracyi 

ulica Zimorowicza J. 17-

Tartarów za Jaremczem.
Zawiadamiam Ssian. P. T. Publiczność, udającą się 
na pobyt letm do TART\ROWA, że 1-go lipca br. 

otw ieram  w dom u w łasnym

» P E X S Y O N A T »
Jasna Polana.
Pokoje z werandami, pięknie uiządzone z całem 
utrzymaniem na dm i miesiące. Obok handel ko- 
lzenno-śniadamowy, oraz towarów mięszanych. — 
Ceny przystępne. 607

Czesławowie Strzeleccy.

□
□

k S s i c Ł i  p o c i ą g ó w  L o l e j o w y c k
obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

o goflz.

7.10
7.20
7.26

7.29
aoo
8.07

8.26 
8.S5

9,50

10.70
10iJ0
11.48
12.0J
12.40
1.10

1.30

9.00

2.05

2.15
3.50
4.50 
6.<0 
6.40

5*45

5.57

S.40 -

9.10! 

9.3 1

9.50

10-05 

10.30 i

UJM j 

S t2 .20j

2.30S

5.405 
5.50 I

P rz y je ż d ż a ją  do  L w o w a  n a  d w o rzec  y łd w B y  z :
R aw y R usk ie j, S okala
P odw ołoczysk , O dessy, K ijo w y  B rodów
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia, O paw y, 

B udapesztu , K oszyc, N ow ego S ącza  p rzez  T arnów  
Ł aw oom ego , P esz tu , B orysław ia , K a łu sza  
S am bora , Sanoka, C hyrow a
lckan , D o rn y  W atry , B rod iny , R adow iec, C zern iow iec, Ko* 

łom yi, S tan is ław ow a, E a lic ea , C hodorow a 
Jaw o ro w a
p o s p ,  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsba­

du, Pragi, Opawy, Sanoka. N. Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W arszaw y , W iedn ia, Karle- 

badu . P rag i, Opawy, Z akopanego  (przez P odgórze-P ła- 
szów), Sanoka, N. Z agórza , C hyrow a (p. Przem yśl) 

K o łom yi, Ż ydaczow a, P o ta to r , K órózm ezd  
S ianek , S am bora .
Ł aw ocznego, K ałusza , S try ja , B o ry s ław ia , K ochaw iny. 
P odw ołoczysk , K opyozyniao , H u a ia ty n a , P o tu to r , Z b a ra ia  
Sokala, R aw y  rusk ie j
T arnow a, R zeszow a, Ja ro s ław ia , N. Sącza, Z akopanego  
p o H p . K rak o w a, B erlina , W roc ław ia, W iedn ia, K arls­

badu , P r a g i  N ow ego S ącza , Jau ła , T a rn o b rzeg u , D y­
now a, R ym anow a , Iw onicza, S anoka , C hyrow a, (p rzez 
P rzem y śl)

S am bora , Z akopanego. N. Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R ym anow a , B anoka, C hyrow a, S ianek. 

p o > p .  Ickan , C zortkow o, K ołusaa, Z aleszczyk , W y żn iey , 
K ocm nnin , N ow oeielicy  (p. Żuczkę), S e re th u . R ado- 
w icc, B erhom othu , Sucz&wy 

p o s p .  P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a, Brodów, G rzy m ało w a  
T uchli (od 15/6 do  19), S ko lego , D rohobycza, B orysław ia  
B ełżca, Sokala , L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
Jaw orow a
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), B rodów , P u to to r , Zalcez- 

czj-k, H n sia ty n a , Iw a n ia  pustego , S k a ły , K opyczyn iec ,
G rzy m ało w a

K rakow a. B erlina , W roc ław ia . W ied n ia , K arlsbad  u, P rag i, 
O św ięcim a, S uchy, K ocm yrzow a, O rłow a (p* T arn ó w ) 
M ielca (p. D ębicę), Dynow a, C hyrow a (p. P rzem y śl) 

Ick an , Ż ydaczow a, K a łu sza , N ow oaielicy, S e re th u  j

C zern iow iec, Tckan, Suczaw y, D o m y  W atry , R adow ieo, ]
N ow osielcy  (od 16/VIX) I

pO N p. K rakow a, (B erlina , W ro c ław ia , W iednia, K a rls ­
badu, P rag i), K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. K raków  od 
15/6 do  15'9 w ł), !(Q rłow u od 15/6 do 1&/& w ł.), N. S ącza  | 
(p. Tumów-), J a s ła .  D ynow a, L ubaczow a, Sanoka , R y ­
m anow a, a w oni c z C hyrow a (p. P rzem y śl)

K rosna, Iw onicza, Iłym a-

o godz.

6 .C0 
0.10

6.14
6.20

C.40

6.58 
7.3) 

S .2 5

8.40

9.05
9.10

035

10.40
11.06
2.33

2.1«

2.25 
■ 2.40 
2.4 5

S am bora , Orłowa, N. Sącza, J a s ła . K
now a, Sanoka, C hyrow a. S ianek

liZSKETES'

Ick an . Bu K aro*-tu, P o tu to r, C zortkow a, K drózm ezó, N o- 
w osielicv , D orny W a try , Suczaw y 

K rakow a. 'B erlina, W ro c ław ia , W iedn ia , W arszaw y , O św itr 
cima, W ie liczk i, T a rn o b rzeg u , D ynow a, L ubaczow a, Ja- I 
sta, Iw on icza, R ym anow a, S anoka , C hyrow a (przez P rze - j 
m yśl) 1

! S taniB ław ow a, Ja ro m cza , D elatyna, T a rta ro w a , M ikuliczy- 
na, W oroo-hty (od 15/V III—ó / l i )

P o d w o ło czy sk , O dessy . K ijow a. B rodów , K opyczyn iec , | 
Z aloszczyk, Skały , Iw a n ia  P u steg o . H n sia ty n a , Z b araża  

Ł aw ocznopo, P e sz tu , K ałusza , BorysłaAvia, D rohobycza, i 
K ochaw iny

p o s p .  Ick an , Ja ss , B u k aresz tu , K o n s tan ty n o p o la , Żyda- 
czow a, W o ro ch ty , D elatyna. Z a leszczyk , N ow osiolicy, 
B erh o m e th u , C zudina, S e re th u  i Suczaw y. 

p o s p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia , 
K arlsb ad  u . P rag i. O rłow a, Z akopanego , N. Sącza (p. T a r­
nów ), J a 9la .  C habów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ). 

S tan isław ow a, K a łusza , H u s ia ty n a
K rakow a, B erlina . W rocław ia, W arszaw y , W iednia, K a rls ­

badu, P rag i, Oświęcim a, W ieliczk i, O rłow a, N . Sącza 
(p. T arnów ), Z akopanego , J a s ła , K rosna, Iw on icza. R y­
m anow a, Sanoka, C hyrow a (p. P rzem yśl)

N a W o r a « e  „ P o d z a m c z e “  * :

P odw ołoczysk , Odossy’, K ijow a, B rodów
P odw ołoczysk , K opyczyn iec , F lusia tyna, P o ta to r , Zbarttża 
p o łjp .  Podw ołocz., O dessy. Kijowa, B rodów , G rzym ai. 
P odw ołoczysk , O dessy , Kij o wet, KopyczyniGC, Czoi*t- 

kow a, Z aleszczyk. S k a ły , Iw a n ia  p u steg o , H n sia ty n a , 
B rodów , G rzym ało  w a 

Po<lwołoczysk, Odessy, K ijow a, B rodów , K opyczyn iec , 
Czorcko wa, Z aleszczyk , Iw a n ia  j^ustogo, Sk ały, H u sia ty n a , j 
Z baraża

g 2.50*

3.50

6^5

11.02
2 .3 1

b.uai 
11.82

-ttCBR&13L.

O d je ż d ż a ją  ze L w o w a  z d w o rca  g łó w n e g o  do  :
S am bora , S ianek
Ick an , Jass, B u k aresz tu , BotuifcAii Ż ydacaow a, P o tu to r , 

K órdam eeó , C zortkow a, N ow oaialioy, B rod iny , Putziy, Su­
czaw y, D orny  W a try  

Rawy ru sk ie j, Sokala
Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , K opyczyniec, H u ­

s ia ty n a , C zortkow a, Z baraża  
S tan is ław ow a , D elatyna  Jarem cza , T a rta ro w a , M rkuliczy- 

na , W oroch ty  (od  1/Y lI—25/YH)
Jaw o ro w a
Ł aw ooznego , P eso tu , Kałuaza, D rohobycza, B o ry sław ia  
p osp . K łak o w a, W iedn ia, W roo ław ia , B erlina , P rag i, K a rls ­

badu , Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzezia, D ynow a, O rło ­
w a (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. K raków  (od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rakow a, (W iedn ia , W arszaw y , P rag i, K arlsb ad u , Sanoka, 
R ym anow a , Iw onicza, (p. P rzem yśl), D ynow a, T a rn o b rze ­
gu, N. Sącza, O tio w a  (oa 15/6 do 15/9 wŁ), W ieliczki, Oświę­
cim a

S am bora, S ianek , C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni­
cza, J a s ła , N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do  15/9 wł,). 

p osp . C zerniow iec, lckan , B rod iny . P u tn y , Suczaw y, D or­
n y  W atry  (od 15/VIi)

Ick an , W o ro c h ty  (od 1/6 do 80/9 wł. w  n iedziele  i św ięta  rz. 
kat. od 1 /V U — 81/Y III w pon ied z ia łk i i  czw artk i) K a łu ­
sza, D elatyna, (p. Kołom yję), Berothu, B erho iaethu , C zu­
dina, Radowieo, S ucaaw y 

P odw ołoczysk , Brodów, P o tu to r , G rzym ałów * , Z bara la  
B ełżca, Sokala, L ubaczow a
p o s p .  C zerniow iec, Ic k a n , K a łu sz a , C zortkow a, Z alesz­

czyk, W y żn icy , K órbzm ezó , K ocm an ia , D o m y  W atry , 
Sucaawy, N ow osiełicy 

p o s p .  P odw ołoczysk  K ijow a, O dessy , B rodów , Kopyczy- 
nieo, Czortkowa, Z aleśzoeyk, H u sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  
P u steg o , G rzym ałow o 

Ł aw ooznego, D rohobycza, B oryaław ia, K a łu sza  
S tan isław ow a, K o łom yi, Żydoczow a
p o «p . K rak o w a, W iedn ia , W rooław ia, W arszaw y, B erlina , 

P rag i, K arlsbadu , C hyrow a (p. P rzem yśl), J a s ła , C ha­
bów ki, Z akopanego  (p . R zeszów ), N . Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśl)
S am bora , C hyrow a, Sanoka

S tan isław ow a. K ołom yi, K a łu sza
K rakow a, W iedn ia. W rooław ia. B erlina , W arszaw y, O rło­

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), Oświęcima 
Jaw orow a
Ł aw ocznego, P e s s tu , D rohobycza. B orysław ia , K ałuaza. 
p o s p .  W iednia, W arsza w y , P rag i, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  p rzez  Tarnów  
R aw y ru sk ie j, S okala
W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsb ad u , K rakow a, Chyrow a

?rzez  P rzem yśl. Z ak o p an eg o  (p rzez  P odgórze P ł. od 
5/VI—15/V II i od 2-7V I i i—10/IX)

Podw ołoczysk , fclujowa, Odossy, B rodów , P o tu to r 
I Ic k an , C zortkow a, Z aleseczyk , D e latyna, W yżnicy, N ow o Bie­

licy, B erhom othu, C zudina, B erethn, B rod iny , P u tn y , Doi^ 
n y  W  a try , Suczaw y.

Sam bora, C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw onicza, J a ­
sła, N. S ącza, O rłow a, Z ako p an eg o  

P odw ołoczysk, P o tu to r, B rodów , K o p yczyn iec , Ska ły , Iw a- 
^n ia  P ustego , H u s ia ty n a , Z aleszczyk , G rzy m ało  wa.

| K rakow a, W iedn ia. W roc ław ia , W arszaw y , D ynow a, Tar- 
1 nobraegu . J a s ła ,  O rłow a, W ieliczki, Chabów ki, Z akopanego  

S try ja , D rohobycza, B orysław ia
p o s p .  K rakow a, W iednia, W rocław ia. B erlina , W arszaw y , 

PrajH, K arlsb ad u , K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a. J a ­
sła, C habów ki, Z akopanego , O rłow a, N . S ą cza  (p. T arnów )

| p o sp  lck an , Jass, B u k aresz tu , K onstan tynopola, K 6r0a- 
m ezó , K ałusza, S e re tb a , B erhom etu , Czudina, Nowosieli- 
oy, B rod iny , Suczaw y, D orny  W atry ,

| K rakow a, W iedn ia , W rocław ia , B erlina , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a, Sanoka, M eao Laborcza, P esztu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), Orłow a, W ieli- 

| czk i, Oświęcim a

Z  d w o rca  „P o d a am c z e “  do :

P odw ołoczysk, K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec, Hu- 
si&tyna, C zo rtkow a, Z baraża  

P odw ołoczysk . P o tu to r, G rzym ałow n , Z baraża 
p o  Np. P odw ołoczysk . (K ijow a, Odosy), B rodów , Kopyczy- 

nioc, Z aleszczyk, H u sia ty n a . Bkoiy, Iw an ia  PuBtxigo, 
G rzym ało  wa, C zortkow a 

P odw ołoczysk , B rodów
P odw ołoczysk , B rodów , K opy czy n iec , S k a ły , Iw an ia  P u s te ­

go, P o ru  to r , H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a, Z baraża
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z B r  zuchu w ic (otl 1 m aja  do 31 m aja) codzienn ie  8,15 ran o  8^1  w ieczór,
•w' niodziolę i św ięta rz . ka t. 3.27 popo łud . i 9.35 w ie cz ó r; od 1
t z  u w ca  do 30 czerw ca i od  1 w rześn ia  do 30 w rześn ia) codzienn ie  
8.i5 ran o , 3-27 popoł., 8-20 i  9.35 w iecz., w n iedz iele  i św ięta  iz .  k.
1.45 popo ł. od 1 lipca  do 31 s ie rp n ia  codziennie  8.15 rano, 3.27 i  Ł.30
popoł., 8.20 i 9.35 wieczór w  n iedz ie le  i św ię ta  rzym . k a t. 10.03 p rzed  
p o łu d n iem  i 1.46 p o p o łu d n iu . 

z J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n ia  i 9.25 w ieczór;
od  3/5 do 15/9 w n iedz iele  i rz . k. św ięta) lO.lOwioczór. 

ze Szczerca od 28/5 do 13/9 w ł. w niedziele  i r s .k .  św ięta  o 9.53 w ioozór. 
z L u b ien ia  od 17/5 do 18/9 w ł. w  n iedz iele  i re . k. św ięta  o 11.45 wioozór.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
do B rzu ch o  w ic (od l .  m n ja  do  3 t moja) codzien ie  7.20 rano , 3.46 p o p o ł. 

w n iedz iele  i rz . k. św iętu  2 30 p o po ł. j 8.34 w ieczó r; (1 czerw ca 
do 30 czo iw ca  i od 1 w rze śn ia  do 3'J w rześn ia) codziennie 7.21 ran o  
2.30 i 8.45 n łp o ł., 8.34 w ieczór w niedziele  i  rz . kac. św ięta  12.41 p o ­
p o łu d n iu  ( . ’d 1 lip c a  do 31 sierpn ia) codzionnio 7.21 ra n o , 2.30, 3.45 
i 5.50 popo łudn iu , 8.34 w ieczór w  n iedz iele  i rz . ka t. św ię ta  9.00 
p rzedpo łudn iem , 12-4* popołudniu , 

do R aw y rusk ie j 11.35 w  n ocy  (każdej niedzieli).
do J& nowa (od 1/5 do 3o/*J w ł. codzienn ie), 9.15 p rzodpoŁ  i 8.35 popoł.

od 3/5 do 15/9 w niedzielo  i rzym , kat. święr.n 1.35 popołudniu , 
do Szczere  a  10.30 p rzedpo ł. od *28/5 do 13/9 w ł. w  n iedziele  i r*. k. św ięta , 
do L ub ien ia  2.15 popo łud . od 17/Ó do 18/9 w  n iedziele  i n y m .  k . św ięta

□□

□

amerykańskie, jakoteż 
i inne własnego wy­
robu, poleca Pierwsza 
krajowa fabryka i war­
sztat reparacyjny, je­
dyny v'e Lwowie 253

Maurycego
Andraszka

ulica Skarbkowska i3

:: M A S Ł O ::
tańsze i 1 e p s z e  tak r,a 
Rynku — t  Ikc w handlu 
Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, Uatorego 2 .55C-4

P" a w s  ffa?r]y
bez względu na 
stan i wiek =  

(szczególnie jednak 
urzędnicy i studenci) 
może łatwo osiągnąć 

uboczny dochód 
B l i ż s z e  szczegóły: 
Lwów, schowek po :zt. 
Numer 31/g. 553

M aturzysta przyjmie za- 
P ! raz iekcyę luu odpo- 
wieonle zajęcie. Najchę­
tniej we Lwowie. Poste- 
restante St. 51 Lwów. o45

ANNY
wypożycza i 

sprzedaje
najtaniej specyalny wyrób 
tychże, Wojciech Zając, 
Ossolińskich 14. 541

nteligentra panna, z ję­
zykiem polskim ruskim 

i niemieckim poszukuje 
biurowego zajęca Pos.e- 
restante „Praca 10“, głó­
wna poczta. 662

Bernard ftanfcel 
b zsgarmisfrs a
Lwów,ulica Kazimierzow­
ska 17, poleca sv'ój skład 
zegarków kieszonkowych, 
pendułowycn, Dudzików t 
ściennych, iakoteż różne­
go rodzaju .ańcuszków — 
Wielki wybór t o w a r ć w 
optycznych. — Reperacye 
wykonuje się s z y b k o  i 
t a n i o  ood jednoroczną 
gwaranci 4- 596

=  Modelarski 
DLA ODLEWÓW NAJ­

LEPSZEJ JAKOŚCI 
= * =  POLECA =-=-

Rzędowski
Lwów, Eaionowa 12. 520

lody człowiek, z wy-
robionenr pismem, 

poszukuje odpowiednie­
go zajęcia do domu. — 
Łaskawe z£ 'o szen ij jio 
Administracyi „Gońca”, 
pod „Zajęcie”. 5óo

koron wygrał los komu 
nainy m. Wiednia, sery* 
279, Nr. 14, kupiony u nas 
na raty miesięczne d r )■ 
7351, a następnie sprze­
dany przez nas za gotówki 
na dniu 3-go październik3 
1907, rej. !. 1404. Odno­
śne d o k u r a e n t a  wis24 
w oknie naszego biur3 
przy ul. Kopernika5. Je?1 
to dziewiąta z izędu głd' 
wna wygrana jaka padL1 
na losy u nas kupione

ScEfifz i ętiejes
Dom bankowy, Lwó^* 
ulica Kopernika i. 
ędom własny)

Odpowiedzialny redaKtor; Stanisław Branaowski Wydawca Stamsraw 'tokarski Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembiński


